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Przegląd polityczny.
Lwów 10 czerwca.

S kandal iczna spraw a T ripone ta  i T u rp in ’a, 
k tó ra  ku  salwowania honoru francuskich  wojsko
wych zwolna się pokrywa grubą, ta jem nicą  i —  
ja k  się zdaje ■ - będzie zatuszowana, d a ła  powód 
do czwartej j u t  z kolei rewizyi ustawy z roku  
1886 o szpiegach J e s t  to objaw cha rak te rys tycz
ny, że F ra n cy a  przez cały  ciąg swych dziejów nie 
pc trzebow ała  takiej ustawy i szpiegów ta k  zu p e ł
n ie  n ie  wydawała, iż po ostatniej wojnie z Niemcami 
fundusz p rusk i  n a  szpiegów wrócił w całości do 
ska rbu  z raportem  je n e ra ła  Podbieiskiego, iż ża
den F ra n cu z  nie dał  się p r z e k u p ić ; aż  dopiero 
za rządów republikańskich , będących według teo- 
ryi rządam i cnotliwych obywateli,  okaza ła  się po 
t rze b a  takiej ustawy, k tó rą  nas tępn ie  w ciągu lat 
pięciu obostrzouo trzy razy, tera*, zaś pa r lam en t  
się zajmuje czw artą  je j p rze róbką .  N ie ładn ie  to 
świadczy o .cnocie  repub likańsk ie j1*. Ale też —  
jak  słuBznie powiada L iberte , organ um iarkowa
nych republikanów —  „właściwą postacią p rze 
konań i dążeń, panujących dziś we F rancyi,  j e s t  
coś, coby nazwać można n ie  republikanizm em , ale 
amonarchizmem,** t. j.  obywaniem się bez mo
narchy.

.A n i  charak terów , ani pojęć i d ąż nośc i ,  ani 
obyczajów nie m a dziś we F raucy i tak ich ,  jak ie  - 
by rze te ln a  rzeczpospolita mieć powinna — pisze 
dalej ten  dziennik —  największym grzechem 
pierworodnym teraźnie jszej republiki j e s t  b .a k  
ciep ła  i św iatła  i zupe łna  niezdolność do p rom ie
niowania na  zewuątrz. Mamy republikę, ale bez 
republikanów , instytuoye dem okra tyczno bez d e 
m okrac ji ,  a  w życiu międzynarodowem nie po
znać, czy to  republika,  czy m onarch ja  Dzisiejsza 
F rancya  nie m a indywidualności i obywa się nie- 
tylko bez monarchizm u, ale i bez duszy, bez wia
ry  i bez ideałów republikańsk ich  !“.

Ten  okrzyk zwątpienia, wydany z powodu 
czwartej rew.zyi ustawy o szpiegostwie, daje r ze 
te lny obraz  stosunków francuskich  H asiem  wszyst
kich je s t  nie ojczyzna, nie prawo, naw et nie lud. 
jak  było w r. 1793, ale -  używanie I R epub lika  
is tn ie je  po to jedynie, aby każdy m ógł używać 
ja k  mu się  podoba kosztem ojczyzny, p raw a i lu
du. Ministrowie i s tronnictwo ich — to  k lika 
t rzym ająca  się za  ręce, aby wspólnie g rać  na 
g ie łdzie i pokrywać co rychlej nadużycia, gdy 

•c się n a  jaw  wydobędą. Zbrodniarze nie pono- 
szą  kary , tylko d la  uspokojen ia  wzburzonej opinji, 
d la  oka, są  obostrzane UBtawy.

T ak  je s t  i te raz  ze skandalem , wywołanym 
przez Turpina. Ten chemik, k tóry  pół życia po
święcił n a  wynalezienie melinitu, odpowiednich 
przyrządów arm atn ich  i odpowiednich pocisków, 
zdo ła ł  sprzedać rządowi tylko część swego wyna
lazku  za  250 tysięcy frauków. Reszty jego  od
k ryć m inisterjum wojny nio przyjęło, ale uczyniło 
to po dok ładnem  rozpatrzen iu  się we wszystkich 
p lanach  i form ułkach chemicznych Turpina.  S łu 
żył wówczas w m iuL teryum  niejaki T riponet,  k tó 
ry  właśnie bada ł  te  plany i formułki. Był ou 
sprytniejszy cd m inistra  wojny Campenona, ocenił 
doniosłość wynalazków T urp ina  i postanowił z nich 
skorzystać. Więc dowiedziawszy się, że Turp in  nie 
p rzy ją ł  750 ty d ę cy  franków, k tó re  ofiarowywała 
m u  angie lska fabryka Arm stronga za tajemnicę, 
podał się  do dymisyi, ws/.edł w stosunki z A rm 
strongiem, sprzedał idu nieswoję ta jem uicę i n a 
stępnie  założył w 1’aryżu filję tej angielskiej fa
bryki, niby yrywatuy w arsz ta t  broni wojenuej. Do 
kierowania tą  fabryką Arm strong p rzysła ł  swoich 
ludzi:  k ap i tana  Nobla pułkownika Dycra, chemi
k a  V avasseura i inżyniera M arjo iibanksa. Wszyscy 
ci byli Anglicy; jeden  tylko między nimi znalazł 
się F rancuz  i to był Triponet,  k tórem u polecono 
korzystać  z dawnych znajomości w ministeryum 
wojny d la  zdobywania wszyotkich tajemuic. T r i
ponet ta k  zręcznie spe łn ia ł  swój obowiązek, że 
nietylko woźni i kopiści ministeryalni stali na  j e 
go żołdzie, ale nawet skompromitowani s ą :  dy
rek to r  arty leryi paryzkiej je n e ra ł  M attb icu , dy 
rek to r  warsztatów pułkow nik Deloye, dy rek to r  a r 

senału  F euv r ie r  i k ilku  urzędników kom ite tu  wy
nalazków. S k ru p u ł  krym inalny, wynikający z u s ta 
wy o szpiegostwie, w której pow iedz iano : „kto 
obcemu pańs tw a  sp rzeda  ta jem nicę  wojbnną...1* 
ominięto właśnie przez  założenie fabryki w P ary 
żu :  nie sprzedaw ano ta jem nic obcemu państwu, 
lecz zużytkowywano je w in teresie  francuskiego 
wyrobu broni i pocisków, czego us taw a nie zaka
zuje. Że koniec końców korzysta ł z tego A rm 
s trong  i przez niego rząd angielski, to  ju ż  do 
rzeczy nie należy.

Kiedy w Anglji odbyły się  p róby  z nowymi 
pociskami, domyślił  się T u rp in  z opisu  tych do
świadczeń, że wynalazek jego s ta ł  się własnością 
Brytanji.  P oczą ł teay  śledzić i rzecz ca łą  zbadał,  
a potem wniósł do m in is te ryum  wojny skargę  na 
T ripone ta  lecz zażalenie jego  uznano za „bez
podstaw ną denuncyacyę.** W ówczas Turp in  wydał 
broszurę, w której opisuje ca łą  działa lność T ripo
ne ta  i paryzkiej iilji A rm stronga, a na dowód, że 
go okradziono, opisuje także  sk ład  swego meli- 
nitu, k tóry  sp rzeda ł  był przed paru  laty f ra n c u s 
kiemu rządowi za  250 .000  fr. P o p e łn i ł  więc n ie
d y sk rec ję ,  przewidzianą w kodeksie karnym, i 
choć się t łum aczy, że tnelinit ju ż  uie je s t  ta jem 
nicą, j a k  tego dowodzą angielskie próby z nowymi 
pociskami, jednakże  poszedł do kozy, wspólnie 
z T ripouetem  i inuymi.

Jakeśm y rzekli, skandal będzie prawdopo
dobnie zatuszowany, bo zbyt dużo wybitnych osób 
musiałoby zasiąść na ławie oskarżonych. Ale po 
stanowiono uzupełn ić  przepisy ustawy o szp ie
gostwie, aby i wykradauie ta jem nic na pożytek 
francuskiego p rzem ysłu  było karane.  W pierwot
nej ustawie największą k a rą  było pięcioletnie wię
zienie połączone z grzywną, odpowiadającą wiel 
kości krzywdy, wyrządzonąj państwu. Teraz  ko- 
misya p ar la m en ta rn a  podniosła  tę  k a rę  do la t 10 
ciii więzienia, ale gdy z tym pro jek tem  weszła 
do pełnej izby, odezwały się wołania z prawicy, 
góry radykalnej i umiarkowanego środka: „Małol 
mało! Śm ierć  szpiegom!a Więc komisja cofnęła 
swój p ro jek t  i ina opracować inny, podług  którego 
za szpiegowstwo będzie k a ra  śmierci.

Od kilku dni kursu je  po dziennikach pogło
ska, iż F rancya ,  rozradowana o g ro m n ą  up rze jm o
ścią ca ra  d la francuskich wystawców w Moskwie, 
zaproponow ała  Rosyi formalny sojusz obronny, 
lecz car odrzucił tę  propozycję. Tim es  donosi,  że 
car  napisał na marginesie francuskiego projektu: 
„ P r rg n ę  tylko pokoju, a  mogę go u trzym ać wy
łączn ie  polityką wolnej ręki**. Z tego powSTu za 
panował w Paryżu  wielki niesmak. Je dnakże  ca
ła  t a  wiadomość po trzebu je  je szcze bardzo  po
ważnego potw ierdzenia

A w istocie car  był bardzo uprzejm y dla 
francusk ich  wystawców. N ajprzód  obaczywszy g ru 
pę manekinów, przedstawiających wojsko franen- 
skie rzek ł głośno: Ce sont nos am is  (To są  nasi 
przyjaciele), a  potem kupił klejnotów za 1.700.000 
franków i żonę zachęcał do kupowania, więc ona 
znów naby ła  srebrny  serwis, dwa s reb rne  dzbany 
i jakiś  nadzwyczajny jedw ab na suknię — wszyst
ko razem  za  k ilkaset tysięcy.

ttopcspondencjea
Wiedeń 8 czerwca.

(•/.) B ieżąca sesja Rady państwa odbywa się, 
j a k  wiadomo, pod has łem  wstrzymania się od 
wszelkiej akcji politycznej, gdyż żadna nie je s t  
w daoych w arunkach  możliwą Sytuac ja  je s t  taku, 
że uie ma właściwie żadnej sytuacji politycznej.  
Umysłom i tem peram entom  bałam utnym  trudno  
przychodzi pojąć konieczność i korzyści takiej 
właśnie sytuacji, t rudno  im się z n ią  pogodzić i 
uwierzyć, że  is totnie taką ,  a nie inną je s t  sy tu 
acja. S tąd  pochodzi, że po nad bieżącą sesją u n o 
szą się ciągle mgły plotek, komerażów, domysłów, 
podejrzeń, —  jedyua  to  s traw a dla bałamutów. 
Dlatego to obszerne gadanie  w K o l e  p o l s k i e m  
a p r o p o s  bliskiej debaty  budżetowej, lubo sytuacja 
wcale obszernych wywodów nie wymaga i me 
znosi; przecież p r o  f o r o  in te rn o  może m ieć ię

korzyść, że bodaj na pewien czas rozwieje owe 
wspomniane mgły i drobne m ęty  przes taną  w pir.e 
s t rz tn i  wirować —  aż nadleci nowy podmuch p lo
tek  i podejrzeń. O brady  K ola  mają pozostać t a 
jem n icą ;  prezes nap iętnow ał należycie z góry k a ż 
dego, k toby z obrad tych coś wyniósł. Byłoby do 
życzeuia, żeby ta jem nica  nie bywała ograniczoną 
do pi wnego czasu, ale bezwarunkową.

Wobec tej fatalności, że posiedzenia Rady 
Państw a trwać będą zapewne aż do połowy lipca 
aż do czasu zatem najdokuczliwiej w W iedniu 
kaoikularnego —  nabierają  tern większego zna
czenia s ta ran ia ,  mające na  celu uproszczenie i  
przyspieszenie obrad. W  tej m ierze zamieszcza 
dzisiaj M o n l a g s r e v ą e  arcy trafne uwagi, wyjęte 
z pod serca  każdem u rozumnemu człowiekowi. 
Powiada o u a :  „Czyliż to  nie szczególne, że e ta t  
m m isterjum  spraw wewnętrznych używany bywa 
do wielkich politycznych dyskusyj z tego powodu, 
że prezes ministrów je s t  także  kierownikiem tego 
ministerstwa. T rzeba  będzie dójść do tego, żeby 
obrady nad  budżetem u iządzić na wzór angielski,  
lub niemiecki i obradować w komisjach tylko nad 
teini rozdziałami, przy k tórych m ają  być czynio
ne szczegółowe wnioski. Po za tern należy bu 
dżet, k tóry przecież w głównych pozycjach zawsze 
pozostaje jednakim, zała twiać szybko w plenum 
Izby. Lecz jeszcze i inny przepis nagląco je s t  po
trzebnym .

„ S p r a w o z d a n i a  z k o m i s j i  pochodzą 
z czasów młodości p a r lam en ta ryzm u , kiedy io 
czyhano na każde  słowo, kiedy to k ażd a  sp raw a  
przez gruntow ne rozważenie jej w komisji by
wała zała tw ianą. T eiaz  je s t  już wszystko inaczej, 
doszliśmy do tego, ż e s i ę  w s z y s t k o  m ó w i  
d w a  r a z / ,  w komisji i w Izbie , gdyż tym spo
sobem słowo posła dosta je  się do wyborców za 
pomocą dzienników dwa jazy. Sprawozdania z 
komisyj m uszą  b jć  albo zupełn ie  zniesione, albo 
ograniczone n a  k ró tk ie  wyciągi protokolarne, za
wiera jące tylko uchwały; ponieważ zaś gada tl i
wości posłów nie można ograniczać, przeto wy
pada przynajm nie j posta rać  się o to, nby dzien
niki jej nie popierały. O ile wiemy, to dzienni
kom wcale nie zależy n a  tera, żeby i koinisyjao 
rozprawy drukować (przeciwnie dzienniki i czy
telnicy byliby bardzo  wdzięczni) i wtedy wszelkie 
mowy byłyby tylko raz wygłaszane, Izba posłów 
oszczędziłaby połowę czasu.

„D la  uspokojenia s trachajłów  dodajemy, że 
z komisyj angielskiego par lam en tu  u ie wolno mc 
ogłuszać**...

Oby te zapatryw ania  ja k  najrychlej . w 
W iedniu zastosowano. •

Z prywatnego -> tu  z P e t e r s b u r g a  po
dam tu wyjątek:

„Bogaci żydzi, bankierzy, przemysłowcy, 
kupcy i t. p. postanowili opuścić Rosję, a między 
niemi Poliakow, król kolejowy, k tóry  osiądzie w 
Paryżu, Brodzki największy rafiuator, wieloraki 
milioner i iuni.  Od 25 m aja  zarządzili  rab in i w 
Wilnie , w W itebsku , w K am ieńcu Podolskim 
posty i modlitwy d la  uproszenia zmiłowania nad 
dziećmi I s r a e k .  Ludność żydowska je s t  pogrążona 
w łzach  i rozpaczy; od czterech wieków nie było 
ju ż  takiego ucisku... Czy też ludność ta  w k r a 
jach  polskich przejrzy nareszcie i czy też p rasa  
żydowska w całym świecie p rzestan ie  ignorować 
stokroć sroższy ucisk i prześladow anie P o 
laków*1...

R a d a  P a ń s t w a .
(Telegramy Przeglądu.)

Wiedeń 10 czerwca. L . ł a  posłów p rzy ję l i  w 
drugiem  i irzeciem  czytaniu przedłożenie iządowe, 
zawierająi e postanowienia przejściowe, p rz jz u a ją -  
ce ulgi podatkowe budynkom w gminach, p r z y łą 
czonych do Wieduia.

Przy ję te  już  .przez Izbę panów przedłożenie 
rządowe o studjach prawniczych przekazała  Izba  
posłów n a  wniosek p. P leneru  osobnej komisji z 
ośmnustu członków.

W niosek  p. S pcnsa  w sprawie u regu low a
nia indywidualnego rozdziułu k o n tyugeu tu  sp i 

rytusowego, p rzekazano osobno wybrać się m a 
jącej komisji z  ośm nastu  członków do sprawo 
zdania.

Posłowie D oetz i H auck  interpelowali niiui- 
s t r a  sprawiedliwości w sprawie konfiskaty num e
ru  13 pism a U nverjd lsch te  deutsche Worte. i P i
smo to j e s t  o rganem  Schoenerera  i pop ie ra  j a 
wnie prusofilskie tendencje. Przy każdej sposobno
ści podnosi ono wszystko co p rusk ie  i podczas 
gdy o wypadkach aus trjaek icb  albo całk iem mil
czy, albo k.Iku w ierszami j e  zbywa, o Bisrasr-  
ku ca łe  stronice pisze i p rzeds taw ia  go Niem 
com anslrjack im  ja k e  bctyazcze, ja k o  praw dzi
wego ojca wszystkich Niemców. Posłowie D etz 
i H ruc l i  są to  jedyni dwaj zwolenuicy Schoeuerera, 
k tó rzy  zas iada ją  w Izbie. Przyp. Red.)

N astępne posiedzenie Izby j osłów odbędzie 
się  w piątek.

Wiedeń 10 c/erwca. Komisja obradująca nad 
p ragm atyką  s łużbową, uchwaliła  jeszcze w ciągu 
tegorocznej sesji przeprowadzić ob rady  nad wnio
skiem p Scharschn.ida, dotyczącym pragm atyki 
służbowej i w jesieni p rzedłożyć swe spraw ozda
nie pełnej Izbie.

Posła  S charschm ida  wybrano referen tem  tej 
sp ia w / .

Wiedeń 10 czerwca. Komisja ekonomiczna 
obradow ała  nad przedłożeniem rządowem o znie
sieniu wolnego portu  w Tryjeście.

M iuister  handlu  wyjaśuił, w jak im  s tan ie  są 
budowle p.Ttowe w T ry jeśc ie , i  p rzy rzek ł poparcie 
ze strony rządu przy ustanow ieniu  należytości 
składowych, k tórych  wymiar zastosowany będzie 
do stosunków miejscowych.

M inister  haansów  i rep rezen tan t  rządowy o- 
świadczyli, że prawdopodobnie wiele przedmiotów, 
ważnych szczególnie d la  kupców, zajmujących się 
d robną  sp rzedażą ,  wolnych będzie od opłaty t ła ,  
a  m in is te r  finansów d o d a ł ,  że wykluczoną j e s t  
rzeczą ,  aby w ładze skarbowe dopuszczały się j a 
kichś s e k a tu r  przy  dodatkowem  ocleniu zapasów 
towarowych.

Całe p rzed łożenie  przyję to , poczem przyjęto 
także  ustawę, ap robu jącą  rozporządzenie  rządu 
w ęg ie rsk iego ,  p rzy łącza jące  m iasto  F ium e do 
aus tro-w egiersk iego  obszaru  cłowego.

Z Klubu ruskiego.
K lub  ru sk i  w Radzie pańs tw a p rzy ją ł  wy

pracowany przez posła  R om ańczuka program  i 
ogłosił go w dziennikach ruskich. —  P ro g ram  ten  
opiewa:

„S tojąc przy za sadach ,  -zgodnych z t radyc ja
mi ruskiego narodu , ju ż  w ro k u  1348 wypowie
dzianych przez g łówną R adę  ru sk ą  we Lwowie, a 
w ostatnich czasach w roku  1890 w sejmie gali
cyjskim, posłowie ruskiego k lubu  w Radzie p ań 
stwa wierni i przywiązani do swojej ruskiej na
rodowości, do wiary i obrzędu ojcow swoich, do 
austrjackiej moua chji i państwa, gOiOwi do obrouy 
konstytucyjnego ustro ju ,  praw i swobody im po 
ręczonej,  d ą iy c  będą  do narodowego, politycznego, 
religijnego i ekonomicznego rozwoju ruskiego na
rodu, jako  odrębnej indywidualności, osobliwie do 
podniesieuia rusk iego  włościaństwa i m ieszczań
stwa, domagać się będą pełnego przeprowadzenia 
równouprawnienia ruskiego narodu  i praw grecko
katolickiej cerkwi, s ta rać  się będą o przyznanie 
tem u narodowi takiego s tanowiska w Radzie p a ń 
stwa, ja k ie  odpowiada jego historycznym i kon
stytucyjnym prawom, jego dążnościom i zuaczeniu 
dla państwa.

„Jako  reprezcn tauci  gmin wiejskich, będą  
pracowali nad p o d n u s ic u ie w  roluiciwa i drobnego 
przem ysłu , będą się domagali równomiernego i 
sp.awicdliwego rozdzia łu  ciężarów i podatków, 
u tw oizeu ia  taniego i wygodnego kredytu ,  p iak ty -  
cznego ustro ju  szkół ludowych, upbńitwowiwmu i 
zniżenia ceny środków kom uuikacyjuych, wydania 
dobrych ustaw sądowych, wprowadzenia szybkiego 
a  taniego postępowania sądowego i w ogóinosci 
domagać się będzie klub rusk i wszystkich tych 
reform , k tó re  mogą poprawić dolę włościan ja k  i 
mieszczan.

„Członkow,e ruskiego k lubu p rag n ą  pokojo
wego i przyjaźnego postępow ania i współdziałania 
wszystkich narodów i  klas i b ę d ą  z ich rep rezen 
tan tam i pracowali wspóluie w Radzie pańs tw a dla 
dobra całej monarchji i je j  narodów. A jako  re 
prezentanci Galicji, będą, spodziewając się wzajem
ności, porozumiewali się w sprawach krajowych z 
inu mi galicyjskimi rep rezeu tan iam i,  wzglę n ie  
z reprezei.tac ją  Galicji w Radzie państw a

.Członkowie ruskiego klubu p rag n ą  s i l rego  
r z ą d u ,  któryby w idwnej m ierze uwzględnia ł 
wszystkie narody i klasy, ich praw a i kosi eczne 
potrzeby, b ra ł  na s i tb ie  pośrednic tw o wyrówny
wania przeciwńmstw, k tó re  się wyrównać dadzą, 
i b ro i r ł  s łabszych i gnębionych. Taki rząd  gotowi 
są  popierać .J

Równocześnie ogłasza k lub  urzędowe s p r a 
wozdanie z odbytych kilku posiedzeń. Sprawozda
nie to op iewa:

„P ierw sze posiedzenie k lubu ruskiego odbyld  
się we Lwowie 6 kwietnia. Polecono n a  n iem  p. 
Romańczukowi wygotowanie p ro jek tu  p rogram u, a 
p. Teliszewskieniu poruczono redakcję  p ro jek tu  
regulam inu klubowego. O mawiano także  s tano 
wisko, jakie posłowie ruscy w Radzie państw a 
zająć po winni i zgodzono się n a  nas tępu jące  
z a s a d y : W zględem rządu za jm ą posłowie ruscy  
stanowisko przyjaźae wyczekujące, względem K oła  
polskiego t ę d ą  się s ta rać  ażeby na drodze przy
jaznych stosunków między obydwoma re p re z e n ta 
cjami prędzej i łatwiej wystarać się o zaspokoje
nie po trzeb  i żądań ruskiego narodu. Osobliwie 
w sp .aw aeh , dotyczących całego naszego kra ju ,  
uważaią za po trzebne porozumienie obydwu k lu 
bów. Ż innemi k lubam i b ędą  Bię s ta ra l i  u trzym ać 
stosunki p .zy jaźne

N a posiedzeniu drugiem  w W ied n iu  dn ia  9 
k w ie tm a ukonsty tuował się klub.

N a trzeciem posiedzeniu dn ia  15 kwietnia 
uchwalono glosować przy wyborach p rezyden ta  
Izby za dr. Smolką, za  Cblum eckym  i K a th re inem  
na wiceprezydentów, a  na se k re ta rza  Izby wy
znaczyć z ruskiego k lubu  p. Ochrymowicza. D a
lej uchwalono zażądać od innych k lubów po 
jednem  miejscu d la  rusk ich  posłów w komisjach, 
a  w szczególności wskazać te  komisje, w których 
RuBini m uszą mieć koniecznie swoich rep rez en 
tantów.

Na posiedzeniu d. 18 kw ietn ia  wyznaczono 
członków do komisyj.

N a posiedzeniu dnia 13, 14 i 15 m aja  p rze 
prowadzono jencra lną  rozpraw ę n a i  p ro jek tem  
p rog r-m u  klubu.

Na posiedzeniu d 29 m aja  przew odn:czący 
zwrócił uwagę kluLu na urzędowy kom unika t  
Koła polskiego, z k tórego wypływało, jakoby  po
głowie ruscy przed wyborami przyjęli n a  Biebie 
pewne zobowiązania co do postępow ania  w R a
dzie państwa, a k to iych  fo zobowiązań obecnie 
uie dotrzymują. To rozprawie uchwalono je d n o 
głośnie odpowiedzieć K ołu :

1) że klub ruski żadnego zobowiązania, „że 
nie będzie w Radzie państw a podnosił  potrzeb i 
żądań narodu ruskiego**, nigdy nie daw ał i d a 
wać uie m ógł;

2) klub konsta tu je , że je s t  najzupełnie j od 
rębny i od nikogo, a  teui sam em  od Koła po l
skiego nie jest  zaw isły ;

3j klub ruski s ta ł  zawsze i s tać  będz ie  na  
stanowisku tern, że we wszystkich sprawach, n a 
leżących do k impotencji Rady państwa, m ieć b ę 
dzie j a k  i ione poselskie kluby zupe łn ie  wolną 
rękę  w po tępowaniu, w s tawianiu wniosków i 
głosowaniu, a le  w dobtze zrozum iałym  in te res ie  
obudwu narodów, polskiego i ruskiego, leży to ,  
aby się wzajemnie nie obwiuiać z powodu postę  
p tw an ia  w kraju.

P. Romańczukowi polecono, aby w sprawie 
powyższych m h w a ł  porozumiał się z p rezesem  
Koła polskiego. Na wniosek p. Podlaszecki* go 
uchwalono jednogłośnie, że wniosek p. R om ań
czuka, dotyczący szkolnictwa ruskiego, postawiony 
został ze względów taktycznych i zupełnie p ra 
widłowo i że p rzeprowadzenia tej sprawy inaczej 
dokonać nie można.
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(Ciąg dalszy.)

Gdy rzucił te niebaczne słowa, wuet ich 
gorzko pożałował, za późno jednak już było... 
Jadwiga spojrzała nań zdumionym wzrokiem, 
usta jej drobne ścięły  Bię guiewnie, w duszy jej zro
dziła  się  myśl, która całą jej istotę napoiła żółcią.

On ża r tu je  Bobie ze mnie! —  pom yślała  i w 
pierwszej chwili nie um ia ła  znaleźć s tówa odpo
wiedzi.

W ładysław natychm iast odczuł, jakie wra
żenie zrobiły jego słowa, zrozum iał, że zrobił 
głupstwo, a w dodatku popełnił niegrzeczność, 
zb liżył Bię więc do Jadwigi i  chciał ująć powtór
n ie jej rękę m ów iąc:

—  Niech mi pani przebaczy ten niewczesny 
żart... T a k ! Żartowałem tylko.

Lecz p rzy tom na dziewczyna by ła  już  zupeł 
nie pan ią  swej woli, wyraz zdum ienia  i rozgory
czenia zn iknął  z jej twarzy, a  jego miejsce zajęły 
Btanowczość i pewność siebie.

—  Pan W ładysław żartuje —  odrzekła powoli, 
wymawiając dobitnie każde słowo —  w nm  już 
obecnie, że pan żartiye, zapewne, że żartów ta
kich nauczył pana hrabia Karol, pański przyja
ciel... Nie spodziewałam  się  jednak, żeby siostrze
nice mojej opi.kuLa, dopuszczał s ię  takich żar
tów w s a d e m  —  mnie.

Mówiąc to, wyprostowała się jakoś dziwnie i 
zdaw ała  się p raw ie  s łuszną. W ładysław  słuchał 
słów oburzonej dziewczyny, tak ,  ja k  s łucha  żak 
napom nienia nauczyciela, spuśc ił  głowę, twarz mu 
się powlekła wyrazem żalu głębokiego, a  w koń 
cach oczu zab łysną ł dawno tam nie widziany 
gość —  łza  ja sn a  i czysta. L z ę  tę  spos trzeg ła  
Jadwiga, rozczuliła j ą  ona i mozeby była p rze b a 
czyła i serdeczniej przemówiła, gdyby nie wejście 
w tej ćhw.li właśnie śmiejącego się rubasznie 
Józia.

—  Cha! c b a l  c h a ł  Cóz to  moi kochani tak  
gruchacie sobie we dw o je?—  śmiejąc się zawołał 
przyszły dziedzic U n iża  i spadkob ierca  wielkich 
tradycyj —  może Jadw is ia  chce się  wydać za 
Władka?...  Dobrze! dobrzeI  Pozw alam  1 Będzie 
wesele.. .

M łoda p a ra  pod tą  k a s k sd ą  na  wpół idjo- 
tycznego śmiechu i mało co rozsądniejszych słów 
s ta ła  zm ięszana, nie wiedząc co z sobą zrobić. 
Sytuację uratowało  wejście m arszałkowej, k tó ra  
poznawszy od razu, że jej bii uny syn popełn ił  
ja k iś  n ie tak t ,  w ysła ła  go na  tok, żeby poprosił  
ojca do herbaty ,  sam a zaś u s ia d ła  do s to łu  i 
rozpoczęła  zupe łn ie  obojętną rozmowę

P rzez  czaB trwania herba ty  W ładysław  sie
dział j a k  na  żarzących węglach, spoglądał u k rad 
kiem na Jadwigę, ale natychm iast spuszcza ł  oczy, 
gdy ona nań spojrzała ; obiecywał sobie, że po 
oświadczeniu będzie s ta rać  się  rozmówić z nią 
wyraźnie i napraw i to, co mimowolnie popsuł.

Nie udało mu się to, za raz  po śniadaniu 
bowiem zaproponował m arsza łek  wycieczkę nu 
drugi fo lwaik w celu obejrzenia now<-j m łockarni 
parowej, sprow adzonrj p rzed kilku d n ia m i. .  P o 
jechali. '

XI.
Na małym, tak  zwanym bogusławskim wózku, 

z wielką biedą pomieścili się za ledwie; m arsza łek  
z kapi tanem  usiedli n a  tylnem siedzeniu, W łady
sław usadowił się obok furm ana, zwrócił się j d- 
nak tw arzą  do obu starszych panów; był ro z ta r 
gniony, bezmyślnie patrzy ł  na  otaczające p rze d 
mioty i nie zw racał zupełuie  uwagi na prowa
dzoną rozmowę. M arszałek  tymczasem b \ ł  w swo
im żywiole; d. I k iow ał się świeżo powschodzonym 
rzepakiem, który właśnie mijali; s taw ał i wylazł
szy z wózka próbował, czy ro la  przygotowaua 
pod pszenicę dosta tecznie skrusza ła ; a gdy mówił 
o tem wszystkiem, o postępach  swego gospodar
stwa, o ilości wynawożouej ziemi —  to oczy mu 
świeciły się n iekłam anym  zapałem, i czuć było, że 
duszą ca łą  przylgnął do swego zajęcia.

—  My tem  i tylko tem żyjemy —  mówił za 
palając się i spoglądając na zamj ślouego W łady
sława —  wszystkie dawne źród ła  życia wyschły 
już  d la  nas, je d y ca  dla nas polityka,  jedyna  
przyszłość możliwa — to dobrze gospodarow ać i 
gromadzić zasoby materjalne, zbierać  gresz , robić 
majątek .

W ładysław, zagadnięty w te n  sposób, p o d 
n iósł oczy ua mówiącego i  gwałtem  przerywając 
myśli,  k tó re  tłoczyły mu się w mózgu, zapytał:

—  A litej a tu ra ,  a  sztuka, a  n a u k a  m arszałku , 
czyż d la  nich nie ma m iejsca?

—  H a !  Zapewne, zapewne — odrzekł mu z a 
palony ro ln ik  —  to potrzebne,  gdzieś tam  w m ia 
stach  są  ludzie, którzy życie tym zajęciom poświę
cają... Co do mnie, to  m am  w moim budżecie 
przeznaczonych trzys ta  rubli  na  ten  ce l;  a godzi
nę dziennie na  przeczytanie gazet, więcej nie 
mogę... A co więcej p o w ie m .. Wielu spotykałem

szlachciców, którzy zanadto  temi rzeczami się 
zajmowali —  to każdy strac ił  co miał i poszedł 
z b jio .  kiem do miasta.. . Nie, to nie nasza, nie 
szlachecka rzecz.

—  Może m arsza łek  m a  rację. Co do mnie, nie 
mam zupełuie żadnego talentu...  chj ba  do u jeżdża
nia koni... — odpowiedział sm utn ie  W ładysław i 
rozmowa się  urwała.

W krótce  potem czarne  k łęby dymu wznoszą
ce się po nad  z ło tą  śc iernią pszenną oznajmiły, 
że zbliżają się do celu podróży. Oswojone z wi
dokiem lokomobili i ha łasem  tawarzyszącym jej 
ruchowi m arszałkow skie  szpaki podeszły bardzo 
blisko i ty lko s trzygły uszami i niosły głowy tro 
chę wyżej niż zwyczajnie.

—  A co tam  W roński,  czy dobrze idzie, czy 
w jm łaca?  —  zaw ołał  m arszałek , zwracając się do 
zbliżającego się maszynisty i lekko ja k  m łodzik 
wyskoczył z wózka.

— Kapitaln ie , pan ie  marszałku dobrodzieju —  
rzekł,  g ładząc się po brzuchu główrny m aszyn is ta  
—  ja k  zegareczek damski, śliczuie idzie i nie ta -  
r a b a n i . . J u ż  to  ślicznie Iwaszkiewicz naradz i ł  
wziąć Ransoma, a  nie Cleytona... dw a razy lepsza 
i podobno będzie mocniejsza...

—  Nie łap-no W roński ryb p rzed  n iew odem .,  
zobaczymy...  zobaczymy mówił m arsza łek ,  ob 
chodząc w około nową maszynę. —  W ładz iu  1 —  
zwrócił  się nagle do młodego towarzysza —  
opatrz-no sortownik, czy dobrze  funkcjonu je?

W ładysław wśród huku , gw aru  i ha łasu  pa
nującego w około maszyny nie słyszał słów m a r
sz a łk a ;  wraz z kap i tanem  zbliżył się do tego m ie j
sca, gdzie młode kobiety  i dziewczęta odsuwały 
wyrałóconą słom ę i t iy n y  i przysłuchiw ał się żar  
tom starego wujaku, k ió ieu ii  bawił on hoże ro 
botnice

—  W ładz iu  1 A to  skaran ie  boskie z tymi urwi- 
szam i —  grzm iał tubalnym głosem zniecierpliwio
ny m arszałek  —  a  zostawże, kapitanie , t e  face- 
cje, daj pokój dziewkom, niech pracują.. W ładz iu l  
Chodź tu, zobacz sortownik, czy kąkol i groszek 
dobrze odbiera.

—  M arszałek  się zawsze o wszystko pyta, a 
sam najlepiej na tein się  zua  —  mówił, zbliżając 
się W ładysław i pochylił się nad  apa ra tem  p rze
znaczonym do czyszczenia ziarna. Zdaje się, że 
nie czyści ta k  dokładnie ,  j a k  dey tonow sk i —  od
rzek ł  powoli— grubszy  groszek prawdopodobnie zo 
stanic w ziarnie.

—  P an ie  W ro ń sk i '  Czy pan słyszy, co p a c  W ł a 
dysław mówi —  zwrócił się m arsza łek  do maszy
nisty, gderząc. — Wy tak  zaw sze . . doskonała, do
skonała ,  a  później p a f ! . . Masz groszek  w pszew - 
cy, z Odesy napiszą ci zaraz —  nieczysta > I  po 
dziesięć kopiejek p irauhują na  oczyszczenie... T rz e 
b a  coś radz ić  i to zaraz...  Nowy deytonow ski sor-  
townik niech mi pan zaraz  zapisze 1 Zapisać i przy
stosować!...  Rozumiesz pan, pan ie  W rońsk i!  N a
tychm iast !-.

—  Nie da  się zastosować, panie m arsza łku  do
brodzieju —  o d p a d ,  uśmiechając się  z lekka  ma
szynista —  o dwa cale szerszy niż nasza maszyna, 
a  zresz tą  to  tylko ta k  panu  Kierbiczowi się wy
dało , me g u z e j  ona czyści j a k  cleUonowska... 
O t, zwyczajnie, pan W ładysław , młody gospodarz 
powiedział, żeby coś powi, dzieć. P szen ica  j a k  2łoto 
i ganc^u  żadnego na niej Die będzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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N a  posiedzeniu  1 czerwca uchwalono pro 
g ram  k lubu  w trzeciem  czy tam u i naznaczono 
mówców do rozprawy budżetowej."

Zjazd delegatów Kółek rolniczych.
Tarnów 9 czerwca.

Mury sta rożytnego  naszego g rodu  hetmań 
skiego o tw arły  sig dziś gościnnie ua  powitanie i 
przyjęcie delegatów „Kółek rolniczy ch ,“ którzy 
zjechali do nas na ósme walne zg .omadzenie. Już  
od wczoraj m iasto  nasze zaroiło  sig od przybyłych 
gości, a  dziś końm i z pobliskich okolic Tarnow a i 
pociągami kolejowemi p rzybyła  rer.zta delegatów, 
k tórzy  na  dzisie jsze posiedzenie zebrali  się w po
ważnej liczbie, p rzybyło  ich bowiem przeszło 600. 
Z a  in ic ja tyw ą naszej Rady miejskiej zaw iązał się 
tu kom ite t  w sprawie przyjęcia uczestników tego 
walnego zgromadzenia, a członkowie kom itetu  
ozdobieni b iało-niebieskiemi kokardam i o barwach 
miaBta, oczekiwali przybywających gości n a  dwor 
cu, a potem odpowiednio ich rozmieszczali i u- 
gaszczali. T rzeba  przyznać, iż k o m ite t  ze swego 
zadania  wywiązał się ja k  najlepiej.

Obrady zaczęto z Bogiem. O godz. 9 rano 
ran o  wszyscy uczestnicy z jazdu zgromadzili się w 
s ta rożytne j k a ted rze  ta rnowskiej aby do stóp t r o 
nu  P an a  Zastępów zasłać korne mcdły, by ra -  
ezyt pobłogosławić pracom  i zamysłom, i by 
działa lność K ółek  około p o d n i ts iem a  oświaty, do
b robytu ,  moralności i poczucia narodowego wśród 
najliczniejszej warstwy włościańskiej, k tó ra  z łona 
aw tgo  wydała bohaterów  z pod Racławic, ja k  naj
obfitsze wydała owoce. Mszę świętą  odpraw ił  ks. 
kanon ik  Leśniak.

P o  nabożeństw ie  w ka ted rze  wszyscy udali 
się do p iękn ie  przys:rojonej w flagi i zieleń sali 
tea tra lne j ,  w której odbywały s ę narady. Sala ca
ł a  p rzepełn iona aż po brzegi a zgrom adzeni w 
niej przedstawiali iście rualownic/.y widok. Obok 
czarnego fraka,  w id ić  b iałą płacln inę  lub szarą  
św itę  w ieśn iaka ze wschodniej Galicji , obok su 
tanny  ks ężej i kapoty mieszczańskiej, b ia łe  sukm a 
ny krakowskie. Najwięcej w ło śr i in  przybyło z oko 
lic Krakowa, Nowego Sącza, Tarnowa, Rzeszowa, 
z nad S auu  oraz ze Stanisławowa, Kołomyi i 
Podola. W ogóle reprez* ntowanych je s t  44 p o 
wiatów.

N ad to  na  zjazd przybyli :  prezes rady paw A 
Dobrzyński, p rezes  oddziału  gospodarczego ta rnow 
skiego Adam Jo rdan ,  delegaci towarzystwa rolni
czego krakowskiego d r  S tan is ław  Niedzielski po
seł ua Sejm, dr. Ju ljusz  Leo i Henryk Lewicki, 
z towarzystwa galicyjskiego Ad df Wiesiołowski, 
z towarzystwa oświaty ludowej dr. Jó z e f  Kleczyń- 
aki i dr. W ilhelm  D a d h tz

Zgrom adzenie z a g a ł  prezes p. B. Augusty 
nowicz, który  w serdeeznem  przemówieniu p o d 
niósł pomyślne rezultaty działalności Kółek, d z ię 
ki życzliwości społeczeństwa, Sejmu, k s iążą t  Ko
ścioła, obu  Towarzystw  gospodarczych, Rad powia
towych, dostojników rządowych i autonomicznych 
oraz  całego szeregu  innych osób, k tó re  albo na 
członków przystąpiły , albo też  pop ie ra ją  dążności 
i cele „K ółek* . Mowę swą zakończył okrzykiem 
n a  cześć Najj. P ana

Po nim za b ra ł  głos ks b iskup  Lobos i w 
duchu  chrześcijańskim tłóm aczył zadanie  Kółek, 
obowiązki włościan oraz ich stanowisko w społe
czeństwie. P rz es t rz eg a ł  włościan przed ag i ta to ra 
mi, którzy  ich ba łam ucą  i wyraził cześć zeb ra 
nym włościanom za to, że rozumni i rozumnych 
ludzi s łuchają  W końcu udzielił zgromadzonym 
swe błogosławieństwo.

N astępn ie  w imieniu m ias ta  Tarnowa p  >witał 
obecnych wiceburmistrz  dr. P iętrzycki i życzył u- 
czes tm kom  szczęścia i pomyśluośei w pracy dla 
do b ra  i przyszłości Ojczyzny Przem aw iał jeszcze 
pose ł Niedzielski w imieniu krakowskiego Towa
rzystwa rolniczego, k tórem u gorąco na sercu  leży 
rozwój ta k  pożytecznej iustytucji, j a k ą  są  „K ółka 
rolnicze".

Przystąp iono  do porządku  dzienuego P rz e
wodniczący na sekre tarzy  wezwał pp.: ks L e n a r 
towicza z Lubczy, M ichała S tępka ,  Ja n a  h r  Po
tockiego i Ja k ó b a  Bajka. Po odczytaniu protokołu  
z osta tn iego walnego zgromadzenia, k tó re  się o d 
było zeszłego roku w miesiącu wrześniu w S tan i
sławowie, zd a ł  dr. Bronisław Dulęba szczegółowe 
sp raw ozdanie  z czynności Towarzystwa w ubiegłym 
roku  i ze spraw poruczonych zarządowi na ostatnie m 
walnem zgromadzeniu.

Ze spraw ozdania  okazuje się. iż rozwój Kó
łe k  rolniczych w ciągu ubiegłego roku był jeszcze 
pomyślniejszym niż w la tach poprzednich i że dzię
ki bezinteresow nej, szlachetnej inicjatywie i popar
ciu swych twórców zdoby wają one sobie corocznie 
coraz szerszy i trwalszy g ru n t  w społeczeństwie i 
zapuszcza ją  w niem coraz rozli glejsze i głębsze 
korzenie. Działalność ta  zna lazła  poparcie u na j
wyższych dostojników Kościoła i władz krajowych, 
którzy  w roku  ubiegłym  przystąpili  do Towarzy
stw a Kółek na  członków wspierających. Je s t  to 
z ich s trony  niedwuznaczny dowód uznania  i za 
ufania.

Z końcem roku 1890 było ogółem 607 „K ó 
łe k  rolniczych" w kraju, obejmujących 877 gmin i 
27.203 członków, oprócz 249 członków założy
cieli i wspierających. W r. 1890 powstał nowy, 
13ty z rzęd u  za rząd  powiatowy towarzystwa w 
Podhajcach, a zarazem  poczyniono wstępne kroki 
do zaw iązania  i zorganizow ania zarządów powiato 
wych w K rakowie i Wieliczce.

Działalność „ K ó łe k '  obejmuje głownie dwie 
dziedziny rozwoju społecznego, mianowicie zm ie 
rza ją  one do podniesienia wśród ludu oświaty i 
dobrobytu. D la  tego przy każdem  Kółku znajdu je  
się  czytelnia, a  wszystkie te  czytelnie posiadały 
z końcem  roku  ubiegłego 32 .7 j 4 książek. Kółka 
p ren u m e ru ją  t a k i e  czasopisma, a pizer.ięcio 
wo p rzypada  na jedno  Kółko 4 czasopisma. 
W  ogóle zamiłowanie do czytania między człon
kam i ciągle wzrasta, a wiele Kółek posiada  już 
znaczne bibljoteczki, sk łada jące  się z dzieł i 
książek  większej wartości.

Dalej zaznacza sprawozdanie, iż m in is te r 
stwo roln ic tw a ta k  ja k  w la tach  poprzednnieb 
udzieliło  i w tym roku  zarządowi głównemu 
między innemi dzie łkam i,  traktującem i o rozwoju 
gospodars tw  i p rzem ysłu  rolnego w Państw ie 
aus trjackiem , także wykaz s ta tystyczny towarzystw 
gospodarskich  w Austrji,  w k tórym  jedno z p ierw 
szych miejsc zajmuje towarzystw o Kółek  ro ln i
czych w Galicji , zaś w sp raw ozdaniach  swoich o 
działa lności nauczycieli wędrownych i lustratorów 
gospodarstw  włościańskich wyraziło się m in is te r  
stwo n ad e r  pochlebnie o czynnościach Zarządu  
głównego w tym  k ierunku .

D la  podniesienia gospodarstw  włościańskich 
uczyniły K ó łk a  bardzo wiele pod wielu w zg lę 
dami. Za pośrednictwem  zarządu  głównego sp ro 
wadziły K ółka rolnicze w ciągu ubiegłego roku  
nasion pastewnych, zbożowych, ogrodowych i lnu 
inflantskiego po cenach zniżonych za kwotę zł. 
8.508 (nie wliczając do tej sumy nas ien ia  zbóż 
jsa nł. 5.079, pochodzącej z subwencji W ydzia łu  
krajowego dla członków Kółek, k lęską  n ieu ro 

dzaju dotkniętych); maczyn i narzędzi rolniczych 
sprowadzono za sum ę 1.750 zł. Od czasu z a ło 
żenia towarzystwa sprowadzono w ogóle nasion 
leps ych, maszyn i narzędzi rolniczych za  zł. 
76.101 po większej części wprost od  producentów 
i fabrykantów .

Mączki kościanej do uprawy roli zakupiły  
Kółka za zł. 28.447, chociaż i to  jeszcze nie je s t  
dok ładną  cyfrą, bo wiele K ółek, k tóre  spraw o
zdań swoich nie złożyły, w znacznej ilości uży
wają sz tucznych nawozów.

Z arząd  główny zą ,m ował się i w tym roku  
sprow adzeniem  szczepów drzew  owocowych i z ra 
zów, uzyskawszy p rzed tem  od producentów  zn i
żone ceny

Z subwencji W ydzia łu  krajowego w kwocie 
5 000  z ł , udzielonej na  zakupno nasion zbóż d la  
cz łonków Kółek ro ln iczych , dotknię tych k lę ską  
nieurodzajów, za rząd  uchwalił zakupić tylko n a j 
po trzebniejsze włościanom zb ża to j e s t  jęczmień 
i owies. Zapom ogę tę  rozdzielono w ilości 170 
cent. metr.  ję czm ien ia  i 400 cent. m etr .  owsa, 
między najbardzie j dotkniętych klęską. Koszta 
zakupna  zboża wraz z przesyłką, k tó ra  dzięki dy- 
rek ijom  kolei żelaznych w kraju  by ła  znacznie 
zniżoną wyniosły 5.079 zł. 23 ct.

J a k o  jedno  z najważniejszych swych zadań  
postawiło sobie Towarzystwo podniesienie gospo
dars tw  włościańskich i w tym Celu główny zarząd 
K ólsk  podjął systematyczne przeprowadzenie lu 
stracji gospodarstw  w łościańskich  przez ag ro n o 
mów wykształconych praktycznie i teoretycznie a do
tychczasowe rezu lta ty  świadczą o zbawiennym w pły
wie podobnych lu s trac ij .  S ku tk iem  przedsięwzię
tych ze s trony za rządu  gorliwych s ta rań ,  Wydział 
krajowy zam ianował w r. 1889 i 1890 dwóch n a 
uczy ci* li wędrownych w osobach pp. E d m u n d a  
Bielskiego i Seweryna W iśniewskiego i niemniej 
powziął uchwałę zm ierza jącą  do pom nożenia  liczby 
wspomnianych lunkcjonarjuszy.

L us tra to row ie  zwiedzili w ciągu roku u b ie 
g łego  ogółem 178 gmin

Sejm krajowy uznając  dodatn ią  działa lność 
Tow arzystw a „K ółek  rolniczych", uchwalił dnia 
27 l is topada z r dla popieran ia  działalności 
handlowo-przemyslowej .K ółek*  fundusz pożycz
kowy 15 0 0 0  zł Zarząd  Towarzystwa poczynił 
w W ydzia le  krajowym odpow,ed -ie kroki,  celem 
ja k  najrychlajszego wprowadzenia w życie tego 
funduszu, t tm  bardziej, że spraw a sklepików 
„K ółek ro ln iczych ' p rzyb ra ła  już  znaczne rozm ia
ry i rzadko  zda rza  się „Kółko rolnicze", k tóreby 
przy swem zawiązaniu  nie założyło u siebie sk le 
piku, a członkowie poznawszy doniosłość sk lep i
ków kółkowych z chęcią sk łada ją  na  ten  cel swój 
zaoszrzęd/.ony grosz.

Z rozwojem sklepików tych , zwanych 
„chrześcijańskiem i" , dał się czuć b a r J / o  brak  
huiŁownych składów, skądby  poszczególne „Kół
ka" pewnej okolicy mogły d la  s iebie sprow adzać 
po trzebne  towary.

N iektóre zarządy fowiatow e mogą być przy
k ładem  w tym k ie runku  d la  innych zarządów.
I ta k  zarząd powiatowy w Czortkowie od samego 
swego założenia  sp ;o w a Jza  d la  swych Kółek roi 
niczych n iek tó re  towary, jak : sól, żelazo, naftę, 
mąkę. bławatne towary i inne, s łużące do użytku 
tam tejszych mieszkańców; również czyni to za 
rząd powiatowy w Białe i zarząd  pow. w Podhaj- 
cnch. Najdalej w tej sprawie postąp ił  zarząd 
pow. Tarnobrzegu , k tó ry  zwołał na dzień 29 li
stopada z. r. posiedzenia delegatów Kółek rolni
czych celem uchwalenia i podpisania s ta tu tu  
tow arzystw a „Sk ładu  towarów Kółek rolniczych", 
co też na tem posiedzeniu uskuteczniono. (Do
nosiliśmy o t m i  w swoim czasie dokładnie. (Przyp. 
lied. 'Pr^rglądu,')

Spraw ą podniesienia  różnych gałęzi p rzem y
słu domowego, i Zarząd  główny i wszystkie „K ółka" 
zajmowały się dość energicznie. „Kółka* udawały 
się do zarządu  głównego o umożliwienie swym 
członkom nauki w szkołach dopełn ia jących: ko 
szykarstw a tkactwu, ślusarstwu, a za rząd  główny 
udawał się z prośbą do W ydzia łu  krajowego, 
k tó ry  z gotowością przychodził z pomocą p ro 
szącym.

Gdy propinacja p rzesz ła  na kraj,  wielu prze
wodniczących Kółek rolniczych robiło  s ta ran ia ,  
ałiy K ółka  same mogły dz erżawić propinację, nie 
d la  ciągnięcia z niej zysków ale dla ochrony ludu 
od demoralizacji. Mimo licznych przeszkód, jak ie  
stawiali dawni karczmarze, w wielu miejscach to 
się udało i dzisiaj propinacja  w wielu gmiuach 
je>t w rękach Kółku.

T ak  dawniejsze, jak i nowo zawiązane Kółka 
rolnicze, staiftły się o zaprowadzenie  trafik przy 
sklepikach i znalazły  w tej spraw ie poparcie bar  
Adolfa Jo rkascba ,  w iceprezydenta  k ra j .  dyrekcji 
skarbu.

Zabiegom Zarządu głównego udało się rówuież 
nak łonić  członków „K ółek" do u b e z p ie c z a n a  się 
od ognia, i według spraw ozdań  nadesłanych za rok 
1890 przez 202 „K ółek" ,  ubezpieczyło się w kra- 
kowskiem Towurzestwie 2514 członków na ogólną 
sumę 1,045.657. Zarządy  „Kółek" dokładały  także 
usilnych sta rań ,  celem zaprowadzenia s traży  po
żarnych ochotniczych, k tórych „K ółka  rolnicze", 
j a k  wykazują dotychczas o trzym ane spraw ozda 
nia, zaprowadziły  4 8 ,  a w nich zakupiono 80 
sikawek.

Zarządowi głównemu udało  się  także  p rze 
prowadzenie sprawy połączenia  „Galie. Towarz. 
p szcze ln iczo-ogrodn iczego"  i „Tow. ogrodniczo 
sadowniczego", w j ndno Towarzystwo, istniejące 
obecnie pod nazwą „Zjednoczone gal. Tow. dla 
ogrodnictwa i pszczelnictwa*.

Nadto  jeszcze udało się zarządowi „Kółek* 
zaprowadzić międzyczłonkami używanie słomianych 
m a t ogniotrwałych wynalazku inżyniera p. U der-  
skiego

Sprawozdanie  przyjęto do wiadomości, a p o d 
czas dyskusji ,  k tó ra  wywiązała się nad niem z a 
biera ło  głos bardzo wielu włościan.

W dalszym toku  obrad przyjęto wnioski p. 
Wysockiego w śpraw ie  pom nożenia funduszów 
Towarzystwa i w yjednania pożyczki w kwocie 
5000  z ł r  na  re le  handlowe, wysłuchauo refera tu  
p. d ra  D ulęby w spraw ie  zmiany „Przewodnika 
Kółek rolniczych" na dwutygoduik, oraz re fe ra tu  
pp. Bielskiego i dr. Prażmowskiego w spraw ie 
prem iowania wzorowych gospodarzy. Członkiem 
zarządu  głównego w ybrano ks. Je rzego  Czarto
ryskiego. O godzinie 1 zam knię to  posiedzenie.

O godzinie ’/ ,2  odbył się wspóluy obiad, 
poczem o godzinie 3 po południu  udano  się na  
wycieczkę do Krzyża, jednego z folwarków ks. 
m arsza łka  krajowego, dla zwiedzenia tam  wzoro
wego i dla każdego ro ln ika  bardzo  pouczającego 
gospodarstwa, jednego  z najciekawszych w naszym 
kraju .  Urządzeniem  tej wycieczki za ją ł  się 
głównie p. Habicht,  pełnom ocnik  dóbr ks. S an 
guszki.

W ieczorem  powrót do Tarnowa, ju t r o  zaś 
dalszy ciąg ob iad

Proces ,,La Mala Vita“.
Z Neapolu piszą: W  Bari, nad A drjatyckiem 

morzem, toczył się przed sądem  karnym  tamecz
nym przez dwa tygodnie proces wspólników t a j 
nego stowarzyszenia „La mala v itau, prawdziwe
go wolnomularskiego związku hulta jów  i łotrów. 
T rudno  mieć za granicą wyobrażenie o podobnej 
spółce.

Sam ak t oskarżenia, wygłoszony przez p ro 
k u ra to ra  królewskiego, kaw alera  Fino, c iąguą ł się 
p rzez  t .z y  dni. Obdarzony niezwykłą wymową 
i um ie ję tnością  p rzedstaw ian ia  przedm iotu  j a  no, 
obrazowo i d ram atycznie ,  p. F ino  przez d ług ie  
godziny trzym ał  na uw ięz i uwagę publiczności, 
s łuchającej jego  spraw ozdania  z gorąrzkow em  z a 
jęciem, j a k ;e zwykła obudzać mistrzowska powieść, 
z t ą  tylko różnicą, iż, tu ta j ,  zam ias t  wymyślonych 
przez rom an^opisarza  przygód, opow iadana była, 
z p ierwszorzędnym ta leutem , w ierna h is to rja  d z i 
wnej, ponurej,  fantastycznej a  tem  ciekawszej 
rzeczywistości.

Znakom ity  praw nik  i krasom ów ca podzielił 
oskarżen ie  na trzy  części. W  pierwszej zazua- 
czywszy i uwydatniwszy niepospolitą  ważność te 
go procesu, już dla samej liczby oskarżonych, 
których było 179-ciu, już  d la wielkości gó ru jące
go występku, tudzież innych, mniejszej w ag’, ale 
nadzwyi zaj licznych wykroczeń za k tó re  ich 
sprawcy stawali obecnie p rzed  sądowemi k r a tk a 
mi, rozważał ogólne znaczenie i charak te rys tyczne  
cechy owego osobliwego s towarzyszenia „La mala 
v i ta u, m a jąc eg o - główne swe ognisko w Barze, 
a le  w ie k e  rozgałęzionego w południowych W ło
szech P rzy toczył tyle p rzykładów i dow dów 
i znam iennych rysów jego istn ienia i rozwoju, że 
wystarczały , aż tby  przekonać na jupar tszych  nie
dowiarków, albowiem, dodać tu  należy, zbrodnicza 
spółka  „La mala v ita *, poc-y tyw ana była przez 
mnóstwo osób za bajkę, p zyna inn ej za rzecz 
zag idkow ą i zgo ła  n ieudowodirouą.

Rozumowanie więc mówcy opiera ło  się prze- 
dewszystkicin na vox popu/i, n.t świadectwie pu 
blicznego sumienia, głęboko przekonanego  o ist 
niem u M ala Vity, a  nas tępn ie  na dawniejszy, h 
doniesieniach miejscowej pra-y , na  badaniach  i 
zeznaniach podsądnych, n a  ich sek tarsk ich  i t a 
jemniczych listach, wielokrotnie przejmowanych, 
na częstych, a tak  licznych s hadzkach osób, nie
połączonych rnięd y sobą ż dnym związkiem po 
krew ieństwa obywatelskiego in teresu ,  rzem iosła  
albo wspólnego zajęcia, Coby wspólnych też  narad  
wymagało z ich strony; dalej ?a.ś na  fakcie, iż te 
schadzki odbywały się stale i nieodbicie n a  u s tro 
niu, w miejscach odludnych, sk y t i c h  i w sposób 
kryjomy i tajemniczy; na podob eństwie i j e d n a 
kowym sposobie popełnianiu występków; na czy
nach gwałtu  i zemsty, udowadn ającj ch istnienie 
ca m o rry  czyli zmowy, spisku i zbrodniczego b rac 
twa; na obelgach i napaściach zb ro jną  ręką  na 
urzędników  publi znego porządku najczęściej dla 
oswobodzenia aresztowanych winowajców m  nie
zliczonych świadectwach uajwiarygodniejs/ych 
świadków i t d.

W  drugiej części rzeczy swojej iijśtygator 
zastanaw ia ł się nad praktykam i owego s towarzy
szenia i nad jego  organizacją, objaśn ając rozlicz
ne s topnie  i czynności tego wolnomularstwa, któ 
rego uczestnicy dzielili się na  tak  zwanych w 
miejscowym djalekciegiova>io//i,  piccinoti i cam or- 
risti nad przechodzeniem ich z jednego s topnia 
na  drugi z odpnwiednienn obrzędam i symboliczne
mu porównywał wolną cam orrę z a resztow auą 
i uwięzioną, camorrę, barską z neapolitańdcą,  i 
odsłonił jej zadania  i cele. jak iem i były: kradzież, 
wzajemna poinoc w zbrodujjjJji a ters tw o złoczyń
ców. wojna do upadłego  wydana in fam aęęom  czy 
li infamisom, to je s t  u rzędnikom  sprawiedliwości, 
jednem  słowem upraw nien ie  występku zastępują  
cego prawo i t łum aczył obowiązki i a t rybueje  
stowarzyszonych, jak o też  k i r y  wym.erznne p r /e z  
związek na  n ieposłusznych i przeniewierców, j a 
kiem! były: śm ierć niezwłoczna, oszpecenie i ka  
lectwo, i usunięcie czasowo lub n a  zawsze od 
tra g en ty  (po włosku tangente  albo ąuotu), to  je s t  
od udzia łu  w korzyściach, rabunku i kradzieży 
od przypadającej części nagrody.

W  trzeciej części p. Fino wyłu-szczał dob it
nie. i przekonywająco dowody, nagromadzone p rze 
ciwko podsądnym, dziel je ich na g ro n a  p d ług  
zajmowanego przez nich s topnia  i urzędów, sp ra 
wowanych w owem wolnomularstwie; pod ług  zb io
rowisk, na  k tóre  uczęszczali i dokonywanych przez 
nich czynności; rozpa tryw ał kol-jno wiarogodność 
i doniosłość tycb dowodów i oznak, jakiem i były 
centkowanie skóry  najdziwaczniejszemi godłami 
i haftami (ia tuaggio){ szczególny a  odmienny od 
powszechnego sposób ub ie ran ia  się i chodzenia, j e 
dzenia, pa len ia  tytoniu , a  nawet ucieran ia  n >sa 
i t  d Przytoczył wiele dawniejszych niedoszłych 
sprawek, których założenie i dowody me zostały 
dobrze wyjaśnione i zrozum iane d la  ówczesnej 
nieznajomości tajemnic, przepisów i haseł tej 
zbrodniczej organizacji, obecnie je d n ak  należycie 
już  ujawnionej, a p ro tes tu jąc  i uzupe łn ia jąc  daw 
niejsze wiadomości, op ie ra ł  się wciąż na samych 
zeznaniach  oskarżonych, powołując się ja k  na j
mniej na  postronne doniesienia, na zeznania 
świadków i osób obcych. W spom inał przytem o 
innych sprawach, tym samym winowajcom wyto 
czonych za zelżenie władz i urzędników  spraw ied li
wości, za gw ałt  i usiłowania ucieczki z więzieuia 
i zam kną ł oskarżenie n agauą  sceptycznej lub 
stronniczej prasy, ksó ra  tw ie rd z i ła  i pow tarzała ,  
że wiadomości o M ala Vita były pizesadzonenii 
lub nawet ca łk iem  urojonemi.

Nareszcie d la ta k  podzielonych na g ’ona i 
kategorje  179 przestępców żądał  k a r  od roku  do 
15 la t  ciężkiego więzienia, ze wszystkiemi nas tęp 
stwami tak iego  wyroku. Jednem  słowem, p Fino 
przy pomocy kw estora Felzaniego i sędziego Do
minika Mannacio, wykazał i dowiódł wszystkiego, 
czego napróżno dowieść usiłowano przez  la t  wie
le w niedoszłych procesach 1886-go i 1887-go r.

N akon itc  zapad ł  wyrok przeciwko spólnikom 
Złego iy c ia  wydany Kary, ja k ie  wymierzono, stop 
n iu ją  się i ważą między sześcioma miesiącami a 
14 la ty  więzienia. Czterech podsądnych uniewin
niono, wiciu innym skrócono żą daną  przez proku 
r a to ra  karę.

Nie można je d n a k  sobie wyobrazić hałasu, 
krzyku, narzekań, płaczu, jak ie  ten  wyrok wywo 
la ł  N ie byli to  tylko rodzice i krewni skazanych, 
a le  rzec można ca ła  ludność barska ,  przy jm ująca 
z oburzen iem  i złorzeczeniem ta k  n iepopularny  w 
tych s tronach  wyrok!

Pomimo ogromnego na u licach t łu m u ,  k iedy 
skazańców  odwożono do więzienia, rozruchów 
wprawdzie nie było, ale plącz, szlochanie, zaciskanie, 
pięści, zgrzytanie zębów, i p rzek leństw a gran ic  nie 
znały... Rzekłbyś, że ca ła  ludność Baru i okolic, 
wszyscy m ieszkańcy m ias ta  świętego M ikołaja  
czuli do M ala  Vita n ieprzezwyciężony afekt! Ale 
zam knięcie do więzienia tych 175 ło trów  położy 
na razie przynajmniej koniec is tn ien iu  s tow arzy
szen ia  złodzie i i opryszków.

S Z a r o i C Ł i ł e s u
Lwów 10 czerwca.

Arcyksiążę Albrecht odbywszy w Jarosławiu 
przegląd wojsk, przybył wczoraj do Przemyśla, do
kąd na powitanie Jego wyjechał wczoraj rano p. Na
miestnik. Wieczorem powrócił p. Namiestnik do 
Lwowa.

Minister Zaleski był w poniedziałek na audjen- 
cji u Najj. Pana.

M ini8 ter8 t*0  Spraw wewnętrznych nie zezwo
liło na utworzenie Banku związkowego stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych we Lwowie.

Recepcje. Kardynałowie, kreowani na konsy- 
storzu 23 czerwca r. z.: ks. Wincenty Vanutelli,
były nuncjusz apostolski w Lizbonie i ks. Albin Du
najewski, książę biskup krakowski, po tajnym konsy- 
storzu dnia 1 b. m. dali w poniedziałek i we. wto
rek swe urzędowe ranne recepcje , które są zwykle 
recepcjami puldieznemi. Kardynał Dui ajewski przyj
mował gości w ambasadzie austrjackiej przy Stolicy 
Św,, w pałacu Weneckim, od godziny 11 do 1 z po
łudnia, kardynał Vanutelli zaś w pałacu Starapa via 
Monte Giordano, u brata kardynała Serafina Yanu- 
tellego, dawnego nuncjusza we Wiedniu. Po otrzy
maniu zaś czerwonego kapelusza na publicznym kon- 
systorzu we czwartek dnia 4 b. m., obadwaj purpu- 
raci dali wieczorem recepcje, na których otrzymane 
rano kapelusze doręczono im jirzez podkomorzego 
papiezkiego ze stosownemi przemówieniami. Wieczorne 
recepcje nie były publiczne, jak  dzienue i tylko za
proszeni goście brali w nich udział.

Mianowania. P Wiktor Tustanowski, adjunkt 
sądowy w Żywcu, mianowany został sekretarzem 
pizy  Trybunale administracyjnym we Wiedniu.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł sekre
tarzy powiatowych: Władysława Mazurkiewicza, z Li 
manowej do Gorlic, i Grzegorza Ananiewicza z Gorlic 
do Lwowa, przeznaczając go do służby przy Na
miestnictwie.

Konklirsa. Rada szkolna okręgowa w Sokalu 
rozpisała z terminem do 15 lipca b. r. konkurs na 
posadę naiiezycieia religji gr. k. w szkole wydziało
wej w Sokalu z roczną plac* 700 zt. i prawem do 
dodatków pięcioletnich.

Sąd powiatowy w Skolem poszukuje dyetnr-
jusza.

Zwierzchność gminy m. Biecza ogłasza, że z 
fundacji ś. p. Józefa Tumiilajskiego opróżniouem jest 
stypendjum o rocznych 80 zł. O stypeudjum to mo
gą się ubiegać uczniowie uczęszczający do szkól śro 
dnieli, którzy wykażą się i7. są rei chrześcijańskiej 
i synami mieszczan tiieckich. Podania należy wnieść 
najdalej do dnia 31 lijica b. r, do zarządu fundacji 
na ręce zwierzchności gminy m. Biecza.

Magistrat m. Wadowice rozpisał z terminem do 
31 lipca b. r. konkurs na posadę kontrolora przy 
tamecznej kasie miejskiej z płacą roczną 800 zł.

Bal, z którego dochód przeznaczony jes t na 
cele dobroczynne, urządza w przyszłym tygodniu p 
Namiestnikowa Marja hr. Badeniowa. W  celu zawią
zania komitetu i odbycia przedwstępnych narad, za
prosiła p. Namiestnikowa liczne grono osób na po
siedzenie, które odbędzie się w piątek o godzinie 5 
po połndniu w pałacu namiestnikowskim.

Urzędnicy manipulacyjni lwowskiego magistratu 
wnieśli do reprezentacji miejskiej ponowną zbiorową 
prośbę o jiolepszenie ich bytu, przez stosowne pod
wyższenie płac. Wiadomo, że przed kilkn laty nasza 
Rada miejska zrównała była place funkcjonarjuszów 
konceptowych i rachunkowych, z poborami ich kole
gów w służbie państwowej. Przy tej reorganizacji 
pominięto urzędników manipulacyjnych, którzy też po 
raz drugi obecnie wnoszą prośbę przed to  um  Rady
0 polepszenie ich bytu materjaluego.

Muzyka wojskowa gra. będzie dziś we środę 
przed gmachem Namiestnictwa, ju tro  zaś przed ko
mendą wojskową.

Pop‘l8 szkoły muzycznej p. Jadwigi Dunin ścią
gnął wczoraj do sali Nnrodnego Domu dużo inteli- 
gentuej i muzykalnej publiczności. Do egzamiuu s ta 
nęło wczoraj 14 uczennic i uczniów, wszyscy grali 
bardzo dobrze, a niektórzy nawet znakomicie. I tak 
np. p Bielański odegrał koncert / -m o l l  Chopina tak 
pięknie, z tak  glębokiem uczuciem, z tak  poetycznem 
natchnieniem, że nie robił wcale wrażenia ucznia, ale 
skończonego wirtuoza. Publiczność gorąco oklaskiwała 
każdy numer programn, bo wszystkie świadczyły o 
tem, że szkoła jest poważną, uprawia sztukę sumien
nie, bez blagi, z całym jdetyzmem. Po skończeniu 
popisu wdzięczne nczeuuice ofiarowały mnóstwo bu
kietów i piękne kólczyki brylantowe ukochanej swej 
nauczycielce, ua której twarzy i postawie szalona 
praca wycisnęła głębokie piętno.

Dzi-iaj odbywa się popis uczennic i uczniów 
panny Wandy Zawziętównej, pierwszej uauczycielki w 
szkole pani Duninowej O obu tych popisach zdamy 
wspólne obszerne sprawozdanie, tu tylko notujemy że 
panna Zawziętówua grata wczoraj na drugim forte
pianie wszystkie większe utwory, rozłożone na dwa 
fortepiany, i obudzala powszechną admirację tak dla 
swej wytrwałości i siły niesłychaną), skoro grała nie
mal bez przerwy kilka godzin z rzędu wielkie kon
certowe utwory, jak  i dla swej wielkiej umiejętności 
w akompaniowaniu, zwłaszcza gdy się to uwzględni, 
żc akompanjowala nie mistrzom skończonym, ale 
uczennicom i nczniom, przerażonym obecnością kilku
set obcych osób w sali. Takim osobom akompaniować 
jest o wiele trudniej, bo co chwila należy być przy
gotowanym na niespodziankę.

Zmarli. Jan  Mulicki, zmarł we Lwowie w 31 
r. życia. —  Jakób Halka, mechanik, żołuierz woj3k 
polskich z r. 186."$, zmarł we Lwowie w 49 r. ży
cia. —  W Warszawie zmarł w 50 r. życia Ksawery 
Syrewicz, artysta-muzyk.

Baczność przed wyzyskiwaczami. N arodna
Cęasopyś donosi, że w przemyślańskim powiecie po
jawili się żydzi ajenci, rozpuszczający między ludem 
wieść, jakoby nasz Cesarz zakupił w Brazylji du
żo ziemi dla Arcyksiężnej Stefanji i chce, żeby nasi 
włościanie zaludnili tę  ziemię. Niektórzy łatwowierni 
wierzą tym łotrom, sprzedają im swe grunta, a oni 
nietylko zarabiają na odsprzedaży tych gruntów, ale 
nadto dostają faktorne za dostarczenie emigrantów.
1 tak np. w Jaktorowie (w pow przemj ślańskim) ja 
kiś chłop usłuchał tych podłych żydowskich ajentów, 
sprzedał im swój gruut za 100 zł. i z czworgiem 
dzieci wyjechał do Brazylji. Duchi iwieństwo i obywa
tele ziemscy powinni ostrzegać włościan i dopomagać 
władzy do łowienia tych ajentów żydowskich.

Temperatura. Termometr 4- 13° R. Barometr 
753°. Spada. Pochmurno. Dzień zimny, wietrzny 
i nieprzyjemny. W południe rozpoczęła się bnrza 
wietrzna, która trwała kilka godzin i wyrządziła 
wielkie spustoszenia w ogrodach. Deszcz.

W Tomsku na Sybirze, urządzili biedni wy
gnańcy nasi nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. dra 
Windtborsta. Celebrował ks. Gromadzki.

Legaty krytykom, W Loudyni° zmarła temi 
dniami na mflnencę panna Drew i w testamencie 
swym zapisała 180 tysięcy zł. p Edwardowi Scotto
wi, recenzentowi teatralnemu dziennika D aily  Te-

I legraph, a cały ogromny zbiór nut i dzieł muzy
cznych p. Williamowi W ildimu, znanemu angielskie
mu kompozytorowi. „Obu tych panów —  pisze zmarła 
w tym testamencie —  nie znam, ale umierając bez
potomnie, chcę odwdzięczyć się im za przyjemność, 
jaką mi sprawiali, pierwszy swojemi doskouałemi re
cenzjami, drugi wybornerai swojemi kompozycjami 
mnzycznemi-J.

Towarzystwo przyjaciół zdrowia. Posiedze
nie tego niedawno zawiązanego towarzystwa odbędzie 
się w piątek dnia 12 czerwca 1891 o godzinie 6-tej 
popołnaniu w lokalu towarzystwa lekarskiego przy 
ulicy Blacharskiej 1 18 (Rynek 1. 10).

Porządek dzitnuy:
1. Protomedyk radca nam. Dr. J. Merunowicz-

0  assanacji miaeta Lwjwa.
2. Aptekarz i radny m. p, J Piepes: D e

monstracje z filtrem Brcyera.
3. Radca sanitarny Dr. Ż Krówczyński: Urzą

dzenie boisk dla ćwiczeń gim nastycznych i zabaw 
młodzieży szkolnej we Lwowie.

W stęp wolny dla członków i dla osób chcą-- 
cycli przystąpić do towarzystwa, które za w kładką
1 złr. półrocznie, daje członkom bezpłatnie publika
cje o kwestjach hjgienicznych w przybliżeniu w tej 
samej cenie.

Towarzystwo historyczne. Na 37  posiedzeniu 
przedłożył dr. Antoni Prochaska rzecz pod tytułem  
„W kwestji zajęcia Rusi przez Kazimierza W ielkie
g o -* —  Prelegent rozbiera wszystkie sporne z zajęciem  
Rusi wiążące się pytania; popiera dowody tożsamości 
Bolesław a Trojdeuowicza z Jerzym II, ostatnim księ
ciem halickim ; zastanawia się nad stosukiem tegoż  
do Polski, i konstatuje, że Jerzy sam, myślą samo
dzielności paiistwa kierowany, przeszedł na katolicyzm. 
Propaganda katolicka wywołała reakcję; pada jej 
ofiarą książę, żona jego i otoczenie z Czechów i Niem
ców  złożone. Kandydatami do tronu z tytułu dzie
dzictwa byli słabi k ,iążęta  m azowieccy, ks. lignicki 
mąż Lutemji siostry Jerzego II, i Lubart syn Giedy
mina a mąż Burzy córki prawdopodobnie Andrzeja, 
syna Jerzego I. Z tytułu praw historycznych był nim 
Karol Robert, król węgierski, „król Galicji i W łodzi
mierza".

Prelegent dowodzi, że już za życia Jerzego II 
poruzumiewał Bię Karol Robert ze szwagrem swoim 
w sprawie wspólnego cajycia Rusi, tj. w roku 1.338 
ua zjeździe w W yszehradzie. Kazimierz działał też 
jako wykonawca dzieła wzajemnie obmyślanego i ze 
współudziałem sił węgierskich, co okazują niewątpli
wie świadectwa dyplomatyczne. W  roku 1350 nastąpił 
układ między Kazm ierzem i Ludwikiem, akt darowi- 
zny w dożyw ocie na jirawach wykupu —  jak wyka
zuje dr. Prochaska —  wcale zaś nie zrzeczenie się 
praw ze strony węgierskiej. Takiego zrzeczenia się 
Rusi przez Ludwika — jak mylnie tw ierdzą niektórzy 
historycy —  nigdy nie było.

Z WojniłOWS nam piszą po datą 9 b m .:
Wczoraj około ósmej wieczorem zostało nasze 

miasteczko do głębi przejęte bolesną w ieścią, że p. 
Klemens Postrnski, właściciel dóbr Seredue, życia do
konał. Na tę przerażającą w ieść pokryło się cale 
miasteczko żałobą.

Niespodziewaną śmierć śp. Klemensa Postruskie- 
go odczuli tu wszyscy boleśnie, gdyż nie ma w całuj 
okolicy ani jednego ozluwieka, któryby jego  patrjo- 
tyzmu, szlachetności serca, cichej ofiarności, prawdzi
wie chrześciańskiej miłości bliźniego, bez w zg lęd u  na 
wyznanie na każdym kroku się objawiającej, nie wiel
bił. —  W śp. Klemensie Postruskim umiera jedeu  
z rzadkich jut niestety wzorów praw dziw ego Polaka 
i obywatela; w nim opłakują w żalu nieutulona ro
dzina najlepszego męża i ojca, obywatelstwo niestru
dzonego i przewodnika i pracownika na polu patrjo- 
tycznej pracy około dobra powiatu, a wszyscy ubodzy 
swego ojca, opiekuna i dobrodzieja

8p. Klemens Pustruski nie czekał, żeby się do 
niego z prośbą udawano. Na każdą w ieść o n ieszczę
ściu prywatuem lub o klęsce ogól spotykającej, która 
kogokolwiek dotknęła, spieszy! z -serdeeznem współ
czuciem, dobrą radą i zawsze skuteczną pomocą. __
i ,o rzadko się zdarza powszechna cześć, powszechne 
wdzięczne uznanie niespożytych zasług otaczały nie
boszczyka już za życia z synowskiem zaufaniem gur- 
nęli się wszyscy uciśnieni do niego, a on w zamian 
ogarniał ich ojcowską miłością i troskliw ością. —  Nic  
też dziwnego, że do przedwczesnej m ogiły towarzyszą  
zmarłemu szczere łzy wszystkich, łzy wielkiego żalu 
po zmarłym, łzy  współczucia dla osierociałej rodziuy 
i wszystkich nieszczęśliwych, których bez wyjątku do 
swego ojcowskiego serca przygarniał. -  Cześć jego  
pam ięci!

Z Arkadji galicyjskiej. Duia I bm. w kutack
mieszczanin Gilewicz —  rozżalony obrazą czci od 
Oleksy Dmytruka doznaną —  zadał mu sapą tak siluy 
cios w brzuch, że mu rozdarł nietylko rzemień opa
sujący biodra, ale i rozciął skórę brzuszną aż wnę
trzności wylazły.

Dnia 7 bm. w Roztokach w powiecie kutskim  
Petro Kałyuiek pokłócił się ze swoją lubą w karczmie, 
a gdy ona energicznie go rnz i drugi kułakiem po 
częstow ała i nogą w brzuch uderzyła, że zasyczul z 
bólu w ielkiego, tedy trzepnął ją  kijem przez głowę 
i od razu zabił.

Cztery zdania- Wiadomo czytelnikom  naszym,
iż trucicielka i samobójczyni W eissowa, zostawiła list, 
opatrzony adresem : „synowi mojemu, gdy dojdzie lat 
piętnastu".

Figaro  zadało sobie pytanie: ażali, gdy syn 
dojdzie do la t piętnastu, wypadnie wręczyć mu list 
zbrodniczej m atki?

Na pytanie to nie dało samo odpow iedzi, lecz 
prosiło o mą Zolę, Daudeta, Dumasa i księdza Di- 
dona. W szyscy czterej opimj swoich udzielili. Zola  
odpowiedział jak poganin i nieco jak anarchista.

„List ten me należy do władz sądowych. Pani 
W eiss, odbierając sobie życie, wyswobodziła się (?), 
odzyskała wolność (?). Spłaciła (?) dług społeczeństwu, 
a karę wymierzyła sobie surowszą, niż spraw iedli
w ość tego od niej wymagała Mojem zdaniem, list  
powinien być przechowanym. Następnie w  tenniui®  
ozuaczonym mogłaby sprawę rozstrzygnąć rada fami
lijna. Rodzina jedynie ma ta prawo głosn. A i to 
wszakże nie bez zastrzeżeń, winna bowiem uchylić się 
przed wolą kobiety, która była wprawdzie wiarołomną 
i zbrodniczą, nie była jednak złą matką.

„Jeżeli ojciec żywym głosem bronić się jest w 
stanie, któż sonałby odmówić matce głosn z poza  
grobu, którym przed synem nsprawiedliwić aię może 
pragnie, wytłumaczyć zbroduię popełnioną i o prze
baczenie prosić?" Tak opiewała odpowiedź Zoli.

Alfons Daudet odmiennie na rzecz patrzy. W y
stępuje przedewszystkiem przeciw mięszanym m ał
żeństwom.

„Co do mnie —  pisze dalpj —  P* W eiss jedy
nie winien otworzyć list zmarłej i przekonać się, czy 
będzie go można kiedy oddać dziecku".

Aleksander Dumas uważa, że rzecz ta obchodzi 
tylko paua W eissa.

„Młody W eiss —  twierdzi autor „Dajny ka
merowej “ —  posiada ojca, w ielce doświadczonego, 
bardzo sym patycznego i niezwykle stanowczego, k tó
ry, zdaje mi aię, sam będzie doskonale w iedział, co  
mu wypada uczynić. N ie do mnie należy rad mu pu
blicznie udzielać. W iem aż nadto dobrze, jakbym na 
jego  miejscu postąpił. Gdyby mnie o zdanie zapytał,
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wyjawiłbym mu je  niezwłocznie i pewny jestem, że 
zgodzilibyśmy się na jedno bez sporu*,.

Ksiądz Didon odpowiedział na pytanie ustnie, 
a w odpowiedzi swojej, sprzecznej, jak  się tego zre
sztą spodziewać należało, z poprzedniemi, występuje 
ze zdaniem stanowczem :

„Dla mnie —  mówił — nie ma tu żadnych 
wątpliwości. Władze sądowe powinny otworzyć list, 
przeczytać go i stosownie do treści jego, orzec, ażali 
należy oddać go synowi pani Weiss lub nie Pani 
Weiss pozostawała w rękach sprawiedliwości i do 
sądu rozstrzygać należy. Śmierć nie uwolniła jej 
przed odpowiedzialnością. Pani Weiss żadnych nie 
posiadała już praw nad dziećmi swojemi. Przypuśćcie, 
iż orzeczono w sprawie jej czy to separację, czy to 
rozwód; w obydwu wypadkach odjętoby jej władzę 
nad dziećmi. Tem bardziej straciła j ą  po ohydnej 
zbrodni, jakiej się dopuściła.

Ojciec, po uzyskaniu separacji, czy rozwodu, 
jedynym jest opiekunem dzieci. On jest nim właśnie 
w obecnem położeniu. Sąd zatem winien oadać list 
ojcu, a ten ostatni postąpi wedle własnego zdania. 
Tym sposobem nad trumną winowajczyni poleczyłyby 
się: powaga społeczeństwa i powaga rodziny W ka
żdym wszakże razie list należy otworzyć11.

Burza, z  Gwoźdźca piszą pod dniem 8 b. m . : 
W dniu dzisiejszym o godzinie jedenastej rano spadł 
ta k  w miasteczku jakoteż w pobliskiej okolicy, rzę
sisty grad 7. deszczem , którego wielkość nawet o- 
rzeebów włoskich tu i owdzie sięgała. Padając za
ledwie 25 minut, wyrządził nader wielkie szkody po 
polach i ogrodach owocowych, nadto w samem mia
steczku uległo kilkaset szyb u okien zniszczeniu, tak, 
ii  miasteczko obecnie wygląda jak po wojnie.

W  pobliskiej wiosce Winograd, obok Gwożdżca, 
zapalił piorun karczmę i zabił znajdującą się w niej 
18-letnią dziewczynę.

Ludność Galicji, według ostatecznego już zam
knięcia wykazów, dokonanego w dniu 31 grudnia 
1890 spisu, wynosi ogółem 6,607 816 głów, w tem 
osób płci męskiej 3 ,260 .433 , osób pici żeńskiej 
3,347.383.

Galicja liczyła w dniu 31 grudnia 1890 miej 
scowości 15.407, domów 1,034 4 4 0 ;  z tych oBtatDich 
1,013.239 zamieszkanych i 21.201 niczamieszka- 
nych. Liczba utrzymujących mieszkania wynosiła 
1,314.831.

Podlng rcligji liczono między ludnością obecną 
w di.iu 31 grudnia 189( : rzym. katolickich miesz
kańców 2 ,997 .430; grec. katolickich 2 ,792.449; or
miańsko katolickich 1 .739; starokatolików 13; grec 
orjentaluycb 1429; orm. nieunickicli 491 ; ewangeli
ków wyz. augsb. (luteranów) 36.289; wyznania hel- 
weckiego (reformowanych) 4 9 9 0 ;  braci Morawskich 
3 ;  anglikanów 63; menonitów 45 4 ;  unitarjanów 5;’ 
lipowanów 3 ;  izraelitów 772 .213; mahometan G; 
innowyznaniowyeb 123; bezwyznaniowych 116.

Podług stanu rodzinnego: wolnych: osób płci 
męskiej 2,099.932, pici żeńskiej 2018 .085 ,  razem 
4,118 .017; zamężnych, względnie żonatych: osób płci 
męskiej 1 ,094.548, płci żeńskiej 1,100.910, razem 
2,195.458, wdowców 65.639, wdów 227.795; są
downie separowanych lub rozwiedzionych: o ób pici
męskiej 314, płci żeńskiej 593.

Podług stopnia wykształcenia: umiejących czy
tać i pisać: osób płci męskiej 736.333, płci żeńskiej 
502.789, razem 1,239.122; umiejących tylko czytać: 
osób płci męskiej 207-934, płci żeńskiej 284.146,: 
razem 492-090; nie umiejących ani czytać ani pisać 
o‘ób płci męskiej 2,316.166, pici żeńskiej 2,560.048, 
razem 4,876.014.

Podług języka towarzyskiego: polskiego języka 
ożywa osób 3 ,5 '6 .6 9 8 ;  ruskiego 2.839.043; nie
mieckiego 227 .600; czesko morawskiego i słowackie
go 5 727 ;  rumuńskiego 283; słoweńskiego 2 0 8 ;  
węgierskiego 95 ; włoskiego 68 ; serbsko - kroac- 
kiego 4.

Na oboje oczu ślepych naliczono między 
mieszkańcami Galicji: osób płci męskiej 2768, płci 
żeńskiej 2313, razem 5 0 8 1 ;  głuchoniemych: osób 
płci męskiej 5367, płci żeńskiej 4023, razem 9390 ; 
obłąkanych lub głupkowatych: osób płci mę-kicj
2621, pici żeńskiej 1645, razem 4 2 6 6 ;  kretynów: 
płci męskiej 1739, płci żeńskiej 1106, razem 
2 8 15. —  Jak  się z tych cyfr okazuje, w „ułomnoś
ciach prym wiedzie ród męski...

Spis użytkowych zwierząt domowych w dniu 
31 grudnia 189 wykazuje: koni 758 .980 ; rogacizny 
2 ,461.068; mułów i osłów 1144; kóz 21 .210 ;  
owiec 635.007; świń 780 337. Liczba uli wynosiła 
259.908.

Dama dworska zwolenniczką wolnej miłości
Paryski M alin  otrzymuje z Berlina następującą sen- 
zacyjDą wiadomość;

„Dama dworska hrabina Bulow-Dennewitz wy
dała broszurę, która zwróciła na się uwagę dworu i ból 
arystokratycznych. Broizura nosi tytuł nFałszywa 
moralność w życiu współczesnych kobiet11. Hrabina 
żąda w swej broszurze, aby śluby małżenskie zobo
wiązywały na la t  5, poczem, za obopólną zgodą, 
kontrakt raoze być odnowiony na dalsze pięciolecie 
lub zerwany. Dalej ogłasza się łirab na zwolenniczką 
wolnej miłości, żąda jednak, aby małżonek wszystkie 
dzieci urodzone podczas trwania owego 5-letniego 
małżeństwa uznał za swoje. W drugiej swej broszu
rze krytjkuje hr. Bulów ostro reformy socjalne ce
sarza Wilhelma, przyczem wyraża się o cesarzu bar
dzo nieprzyjaźnie, aczkolwiek młody ten monarcha 
okazywał jej zawsze wielką życzliwość. Hrabinę 
Bulów pozbawiono natychmiast jej urzędu damy dwor
skiej i zabroniono jej wstępu na dwór*.

Milan W Paryżu. Jeżeli spotkasz w lasku (pisze 
Figar o) w najętej remizie, w teatrze w jednej z prze
dnich lóż, w restauracji przed obficie zastawionym 
-stołem —  człowieka dość otyłego, z czariemi szorst- 
kiemi wąsami, o szorstkim glosie, płci śniadej i ma
nierach także szorstkich, wtedy możesz być pewi ym, 
że to ekskról Milan. Jeżeli należysz do jednego z klu
bów, to bardzo często spotkać możesz w nim króla 
pomiędzy piątą wieczorem a piątą rano grającego 
w „baccarata*, a  nawet w „pokera" (przy ulicy Royal).

Milan prowadzi w Paryżu życie bogatego cudzo
ziemca, który z zaokrągloną fortuną wycofał się z in
teresów. Nie ma w nim nic królewskiego i nie lubi 
też, aby go nazywano „Królewską mośiią*. W klubie 
jest hrabią Takowy.

Dawniej (panując jeszcze) do osób, które lubił, 
odzywał się: „Słuchaj, podobasz mi się; uie nazywaj 
mnie »królewską mością..." Od czasn złożenia korony 
owo ii ty u znikło z nst jego, albo przynajmniej rza
dziej się pojawia.

Mieszka tuż przy Lasku bulońskim, od niedawoa 
na swojem; do tej pory bowiem całe miesiąee zajmo
wał apai-tament umeblowany przy „Avenue d 'Antin“. 
Przepada za tymczasowością. Ma przy sobie szambe- 
lana i adjutanta; pozbywa się icli jak może najczę
ściej i używa wolności w całej pełni.

Twierdzi, że nie zajmnje się zupełnie polityką; 
znający go jeduak bliżej utrzymują, że obchodzi go 
więcej niżby nawet należało.

O królowej Natalji nie wspomina niemal zu
pełnie, a jeżeli mu to uczynić wypadnie, to wyraża
się o niej z energją, objaśniającą nawet tych, którzy
o tem nic wiedzą, że założyciel djnastji Obrenowi- 
czów nie na stopniach tronu się rodził Kocha przy- 
tem kraj swój i chętnie o n«m rozmawia.

W  ogóie robi wrażenie miljonowego dorobkie
wicza, który gwałtem przedzierzgnąć się pragnie w 
Paryżanina, jak  najściślej trzymającego się mody i 
kaprysów chwili.

„To wcale dobry chłopiec* powiadają o nim 
bliżsi jego znajomi, w klnbie zaś —  zamiast „rasta- 
ąuerem* —  zowią go „roistaijuerem*.

Wystawa starożytnych obrazów otwartą zo
stanie w niedzielę (14 bm.) w wielkiej sali Towarzy
stwa „Frohsinn* w hotelu Żorżn. —  Osoby, które 
posiadają obrazy starożytnych mistrzów, mogą je tam 
zgłaszać w celu umieszczenia ich na wystawie —  
począwszy od 11 bm. —  codziennie od godziny 10 
rano do 4 po południu.

Teatr* Dziś we środę w teatrze letnim „Prze
zorna mama* komcdja w 3 aktach Blizińskiego i 
„Grzeszki babuni11, wodewil w 1 akcie M. Honore. 
Występ panny Franciszki Praunównej i debiut panny 
St. Dzirytównej. Jutro „Wiceadmirał*, operetka w 3 
aktach Milliickera.

W teatrze lir. Skarbka dziś we środę drugie 
przedstawienie towarzystwa dram. Liliputów, po raz 
drugi „Nowy Mikado*.

Literatura i Sztuka.
* Pantobiblion. Pod tym tytułem wyszła w Peters

burgu książka, będąca międzynarodowym bibljografi- 
cznym wykazem wszystkich książek i artykułów, jakie 
sie pojawiły w ciągu ostatnich miesięcy na polu nauk 
technicznych. —  Redaktorem „Pantobibliouu* je s t  p. 
A, Ker.scha, inżynier. — „Pantobiblion* wychodzi raz 
na miesiąc, kosztuje rocznie 24 marki, a prenumero
wać go można bądź w Petersburgu (ul. Fontanka 64),
1 ądż w Lipsku n Weltera et Conip. (Kunigsstrasse 4). i  

A technikom i uczonym instytucjom prenumero
wać opłaci s ię ; zaw iera ono bowiem we wszystkich 
językach europejskich szczegółowy wykaz prac tech
nicznych, jakie się pojawiły w druku w ostatnich cza
sach, i to uietylko książek, ale także broszur i ar ty
kułów ; a nadto rozbiór tych prac, pisany w tym ję 
zyku, w jnkim praca wyszła z druku. Więc lip. wy
szła w tym roku w Warszawie książka J  D. Dana 
pod tytułem „Podręcznik geologji*, przetłumaczony 
na język polski przez docenta wszechnicy lwowskiej 
dra 1. Siemiradzkiego. „Pantobiblion* notuje tę książ
kę i podaje dobrą o niej w języku polskim recenzję, 
wymienia jakie zmiany powprowadzał tłumacz, i oddaje 
uznanie jego pracy. Zaraz potem idzie recenzja j a 
kiegoś dzieli niemieckiego w języku niemieckim, an
gielskiego w angielskim, francuskiego we francuskim 
itd. To samo z czasopismami i ich artykułami. — 
Wreszcie na końon idą hibljograficzne rubryki specjal
ne. Więc, dajmy na to, elektrotechnika ma osobny 
dział, a osobny fotografja, a osobny botanika lub 
zoologja lub tcchnologja lub górnictwo.

W każdym z tych działów ma specjalista wszyst
ko, co go obchodzi: wiadomości o książkach, o a r ty 
kułach, o rozprawach itd. —  Słowem „Pantobiblion*, 
jeżeli w dalszym ciągu będzie tak redagowanym jak 
dotąd, to odda prawdziwą usługę wszystkim mężom 
nauki.

* Przeglądu sądowego i administracyjnego —
wychodzącego we Lwowie pod redakcją prof. dra E. 
Tilla —  zeszyt G zawiera:

Ustny proce3 cywilny niemiecki w świetle do
świadczenia, przez prof. dra Augusta Balasitsa. —  
Dowód ze świadków w prawie mazowieckiem, przez 
Józefa SchOnnetta (c. d ) .  —  O prawie rybołówstwa, 
przez T. Bresiewicza (c. d.). —  Zapiski literackie. — 
Praktyka cywilno-sąd owa. —  Praktyka karno-sądows. 
Zasady orzeczeń trybunału kasacyjnego, przez dra W. 
Tarłowskiego —  Praktyka administracyjna. Zasady 
orzeczeń trybunału administracyjnego, przez dra Al. 
Małaczyńskiego. —  Krouika. —  Wiadomości urzędo
we. —  Ogłoszenia urzędowe.

Rozmaitości.
—  Tresura dzikich zwierząt. Ten stopień utreso- 

wania dzikich zwierząt, jaki widzieliśmy przed paru 
laty w jednej menażerji, która była we Lwowie, jest 
tylko małą próbką tego, do czego cierpliwością i 
umiejętnem postępowaniem doprowadzić można lwy, 
lamparty, tygrysy i inne straszne bestje.

Mistrzem w tresowaniu takiem jest słynny po
gromca Hagenlieck z Hamburga, a najlepszą „trnpą* 
jego jest dająca obecnie przedstawienia w londyńskim 
pałacu kryształowym, zbudowanym niegdyś dla wszech
światowej wystawy. Pod względem znajomości natury 
zwierząt, nie ma on sobie równego, a  wyuczone przez 
niego różnych sztuk lwy, tygrysy itp., spełniają daue 
sobie rozkazy z taką pokorą ja k  psy, konie lub inne 
zwierzęta domowe.

Niezadowolniony jeszcze z takiego rezultatu 
llagenbeck zapragnął przyzwyczaić najrozmaitsze i 
instynktownie nienawidzące się zwierzęta do życia 
wspólnego i zgoduego. I dopiął celu w stopniu za
dziwiającym. Dwanaście lwów, trzy tygrysy bengalskie, 
lamparty, pantery, niedźwiedzie podbiegunowe i tybe
tańskie, odyńee, psy i inne zwierzęta mieszkają, pra
cują i bawią się z sobą tak grzecznie, iż mogłyby 
być pięknym przykładem dla świeżo wykłutych pta
sząt w gniazdku. A są pomiędzy niemi i młode i 
stare, lecz wszystkie utrzymywane w doskonałych wa
runkach.

Klatka, w której zwierzęta te żyją, ma średnicy 
czterdzieści stóp, jestto  więc prawie mała arena. — 
Haagenbeck tresuje zwierzęta tylko łagodnemi środ
kami i nie nżywa nigdy środków surowych. Pomyślny 
rezultat usprawiedliw ił ten system. Doprowadził on do 
tego np., że stary ogromny lew, ubrany w płaszcz i 
koronę, powozi wozem zaprzężonym w dwa tygrysy, 
gdy tymczasem dwa ogromne kundysy biegną za ko
łami powozu. Dwa inue lwy huśtają się jak dzieci, a 
znowu lwica z gracją wchodzi na ogromną kulą i to
czy ją  zręcznie. Clownem jest niedźwiedź tybetański, 
dumny z tego, iż możo naśladować człowieka i cho
dzić po linie na tylnych łapach. Inny znowu utrzy
muje równowagę deski i hnśta lwy, a mny jedzie na 
welocy pedzie.

Ale ciekawszem niż przedstawienie jest wspólne 
pożycie ta k  różnorodnych zwierząt w jednej klatce. 
Bawią się wtedy, igrają i zaslugnją słusznie na m.ano 
„szczęśliwej rodziny*. —  Najmniej towarzyskim jest 
niedźwiedź północny; pozbawiony śniegn, zimna i lodu 
nie może pogodzić się z innemi warunkami życia, od- 
osabnia się od towarzyszów i siedzi zadumany. Wzrok 
mu tylko błyska ogniem i podnosi się uradowany, 
gdy na arenę rzucą mu kupę śniegu i lodu; wtedy 
tarza się po nim i jest szczęśliwy.

Jak  wspomnieliśmy, wszystkie zwierzęta mie
szkają, śpią, pracują i bawią się razem; rozdzielane 
są tylko, gdy nadchodzi godzina karmienia. Hagenbeck 
bowiem, doskonały znawca ich natury, nie dowierza 
im tylko w tym jednym razie.

—  Koguty W Chinach. Ptaki domowe w Chinach 
znsydują się w każdym, nawet najuboźsz} m domn. 
Szczególniejszem zań poszanowaniem w państwie nie- 
bieskiem odznaczają się koguty, w których, według 
Chińczyka, mieszczą się wszelkie cechy męstwa i 
szlachetności. Chińczycy twierdzą, iż każdy kogut

pieje koniecznie trzy razy w ciągu nocy, ostatnie zaś 
pianie odbywa się jednocześnie z niepochwytnym j e 
szcze przez oko lldzkie przebłyskiem zorzy porannej. 
Gosposie chińskie wołając koguty do karmienia, wa 
bią ich okrzykiem: „Czu! czul czu! Okrzyk ten 
wszedł w użycie jak  twierdzi podanie, za czasów 
mandaryna Czn, za cnoty swe zamienionego przez 
bogów w koguta o białych piersiach. W czasie obrzę
dów ślubnych istnieje w Chinach zwyczaj zabijania 
koguta. Oblubieniec przysięgając swej oblubienicy 
miłość i wierność dozgonną, prosi wówczas swych 
krewnych, aby nie szczędzili go, jak  nie oszczędzili 
zabitego przed chwilą koguta, jeżeli kiedykolwiek 
złamie wiarę małżeńską. Zresztą zabijanie koguta 
towarzyszy i innym obrzędom: tak naprzyklaa na 
grobie zmarłego pozostawiają zawsze na noc koguta 
białego. Według mniemania chińczyków, człowiek ka
żdy ma trzy dnsze, z których jedna po śmi*rci prze
chodzi w ptaka. Przez pozostawianie więc na gro
bie koguta krewni ułatwić pragną przejście zmarłemu 
Walki kogutów cieszą się na całej przestrzeni pań
stwa niebieskiego rzetelnem powodzeniem, tak wśród 
najuboższej ludności, jak  na dworze cesarskim i u 
uajznakomitszych mandarynów. Kogutom poległym 
urządzane bywają wspaniałe pogrzeby. L itera tura 
cbińska posiada wiele utworów poetycznych, w k tó 
rych wieszcze chińscy opiewali cnoty koguta.

—  Ogłoszenie japońskie. Pewien księgarz w Tokio 
przywabia klientów następującem ogłoszeniem:

Niezliczone są korzyści, jakie zaklRdnasz ofia- 
rować może publiczności: 1) ceny tak niskie, jakby 
na loterji; 2) książki wytworne, jak dziewczę idące 
na bal; 3) druk czysty, jak  kryształ; 4) papier 
trwały j a k  skóra słonin; 5) klienci traktowani z taką 
uprzejmością, jak  konkurent ubogiej i brzydkiej panny 
przez jej rodziców; 6) towar wysyłamy z szybkością 
plotki 7) wszelkie wady przyrodzone—jako to :  rozrzut
ność, leuistwo, a  nawet ułomności fizyczue — naszych 
współobywateli zuikają. gdy zostaną naszymi stałymi 
klientami; 8) pozostałe korzyści, jakie możemy ofia
rować, są tuk liczue, iż niepodobna byłoby ich tntaj 
przytoczyć.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kraków 9 czerwca.
W o bec  słabej tendencji innych targów, spo 

wodowanej pomyślniejszemi sprawozdaniami o s ta 
nie urodzajów, nie mogło oczywiście objawić się 
dzisiaj d o t r ę  usposobienie, chociaż z drugiej s tio-  
ny dowozy są  obecnie znacznie mniejsze, a chw i
lowo nagrom adzone większa zapasy zwolna zaczy
nają się wyczerpywać. W osta tn im  czasie wywie
ziono do Niemiec znaczniejsze ilości krajowego 
żyta, d la  tego c> do żyta panowało dzisiaj uspo
sobienie we,ile dobre, chociaż w cenach nie zdo
ła ło  się jeszcze odpowiednio uwidoczn:ć. Odbyt nu 
pszenicę, ograniczony do potrzeb miejscowych 
nie może się rozwinąć i d la  tego ofiarowanie je s t  
stosunkowo znaczne. W łaściciele w części w ycze
ku ją  lepszych konjunktur ,  w części jednak  ci m ia 
nowicie, którzy  po dłuższej spekulacji nie po-ia- 
dają dosta tecznych środków, wyzbywał dzisiaj swo
je zapasy po cenach zniżonych. — Na jęczmień i 
owies po up słaby, ceny jednak  u trzym ują  się pra 
wie niezmienione.

P łacono :  za pszenicę b ia łą  od 10-90— U  lu ,  
za czerwoną od 10 50— 11 00 z ł , za żó ł tą  od 10 50 
do 11 00 z ł ;  za żyto od 8 20 do 8 7 0  z ł ;  za jęcz 
mień browarny od 7 25 do  7 50 z ł ; na paszę od
0 00 do 0 00 złr.; za  owies od 7 —  do 7 35 złr.; 
rzepak  od — ,00 do — .09. W szystko za lOu kilo 
gramów.

3 Z wiedeńskiego targu na bydło. N i ponie
działkowy ta rg  przypędzono bydła  rzeźnego 3859 
sztuk opasowego i 867 sz tuk  chudego. Pomiędzy 
temi przypędzono z Galicji 1854 sz tuk  opasowych
1 190 sz tuk  chudych, z Bukowiny 149 sztuk bydła 
opasowego. Razem 4726 sztuk. Ogółem przypędzo
no o 616 sz tuk  więcej niż zeszłego tygodnia , a z 
samej Galicji o 610 więcej. Nie sprzedano  47 sz tuk 
Popyt był ożywiony. Ceny towaru przedniego 
w porównaniu z zeszłym tygodniem nie zm ieni
ły się.

P łacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso
we po 5 U — do 55'—  za tow ar  przedni po 56- — 
do 5 9 — , wyjątkowo po 6 1 —  do —  ; węgier
skie woły opasowe po 52 '— do 56 -  , za towar 
przedni po 57 — do CO —, wyjątkowo po Cl — 
do GI 50 ; z innych krajów koronnych wolv o pa
sowe po 53-—  do 57 — , za towar przedni 5 8 ' - -  do 
G2- wyjątkowo po G3—  do — kr owy po
3 0 —  do 33 s tadn ik i  po i 9 - — do 36 —; b a
woły po 20-—  do 32 '—  zł za 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydł > chude po 21 do 105 zł za sztukę

Wiedeń 8 czerwca.
(Z) S taatsbaluiy  spadły nareszcie dzisiaj, a  

to d la tego, ponieważ ugoda zaw arta  z m in is te r
stwem węgierskiem o wykupno węgierskich linij
je s t  dla akcjonarjuszów korzystna. Z tego powodu 
wielu posiadaczy tych papierów widząc, że ku rs  
ich dosięgną! już  zenitu, sprzedawało je, aby scho
wać do kieszeni pokaźny zysk, uzyskany przez 
podniesienie się kursu  w osta tnich miesiącach o 
k ilkadz ies ią t  reńskich Sprzedawano S taa tbahnów  
dziś ta k ie  massy, że w koń^u kurs ich m usia ł
uledz zniżce. Dla wszystkich p a ; ierów kolejowych 
była dziś gie łda bnrdzo  korzystn ie usposobioną, 
akcje K aro la  L udw ika poszły znacznie w górę, 
gdyż obiega pogłoska, że rezu lta tem  upaństw o
wienia będzie to, iż każdy  posiadacz akcji d ' s t a 
nie 4-proćentowy walor na  250 zł. J edne  tylko 
akcje Czerniowieckie straciły  trochę  z ostatniej 
swej zwyżki. T a rg  ren t  był bardzo ożywiony, je
dna  ty lko marcowa r e n ta  sp a d ła  cokolwiek. D e
wizy i waluty sk łan ia ły  się ku zniżce.

Osta teczne n o tow an ia -.
Kredyty  au s t i j  300  75, węgierskie 343 50 

Arrglobanki 157 50, Uniony 236 50, Bankvereiny 
113- , L anderbanki 2 1 1 1 0 ,  Ludwiki 220 75,
Czerniowieckie 2 4 6 2 5 ,  Renta papierow a 92 65, 
sreb rna  92‘55, au s t i jack a  złota 111-20, papierowa 
102-25, węgierska z ło ta 105-75 papierow a 1 1 55, 
dukat 5-53, 20-frankówka 9 31— , marki 1D 49— , 
ruble 1 3 8 ł/j zł.

Telegramy „Przeglądu^,
Londyn 10 czerwca (pryw.) O burzenie  po

wszechne wywołał fakt,  że obrońca Cumminga, 
oskarżonego o grę fałszywą, odezwał się przy 
rozpraw ie  w te słowa: „Jeżeli C um m inga mają
wykreślić z armji d la  tego, że g ra ł  w bakarata ,  
to  należy także wykreślić z niej i księcia Walji*.

Paryż 10 czerwca. Na mityngu, w którym 
wzięło u dz ia ł  p rzeszło  800 osób ze s truny służb 
tramwajowych uchwalono połączyć się z r-łużbą 
omnibusową, k tó ra  zgodziła się n» to. Ośmiu de
legatom powieizono w ypran  wunk- żądań, które 
mają być przedłożone Towarzystwom : tramwajo 
wemu i omnibusowemu.

Rzym 10 czerwca. Ti głoski, jakoby Siolica 
Apostolska m ia ła  ponieść znaczne pieniężne s t  a ry

są  zupełn ie  bezpodstawne. S tra ty  poniesione 
przez  Stolicę apost.  s ą  n ieznaczne, i nie je s t  
przyczyną ich ani sprzeniewT-rzenie, ani gra  na 
giełdzie, lecz po p ro s tu  b rak  prak tyk i w um ie
jętności adm inistracyjnej i spadek  papierów war
tościowych, złożonych u P ap ieża  przez poważne 
osoby, w zamian za wysokie sumy. pożyczone im 
prze Ojca św. Ojciec św. chciał przez pożyczę 
nie pieniędzy te  osoby, które mu wiernemi pozo 
s tały, wyratować z op łakanego  finansowego poło
żenia. Adm inis tra tor  T  >lchi podał się do dymisji 
ze względów czysto osobistych P obudką  tej po
głoski była po większej części zazdrość  i n ie 
chęć do Stolicy Apostolskiej.

Wiedeń 10 czerwca. Komisja podatkowa u- 
kończyła deba tę  specja lną  nad  ustawą, przyzna 
jącą ulgi podatkowe nowym domom przeznaczo
nym na mieszkania robotn icze  i uchw aliła  ulgi 
przewidziane w tej ustawie ograniczyć ściśle tylko 
do pom ieszkaó robotniczych, wykluczyć możność 
n ak ładan ia  na te  m ieszkania  dodatków krsjo-  
w ,eh ,  na tom ias t  dozwolić n ak ładan ia  dodatków 
gm innych

Petersburg 10 czerwca. Goniec u rzęd o w y  
ogłasza okaz tworzący p rsad ę  drugiego pomocnika 
jenera ł-gubecna to ra  warszawskiego. — Nowy ten 
urzędn ik  o trzym a osobną k .n ce la r ję  i prawa ko
m endan ta  korpusu,  będzie dowodził warszawską 
załogą i wszystkiemi rezerw am i warszawskiego 
okręgu.

Cetynja 10 czerwca. Z powodu ostatniego 
napadu Albańczyków na te ry to rjum  czarnogórskie 
da la  P o rta  dymisję guberna torow i Tusi.

Sofja 10 czerwca. Książę odjechał wczoraj 
do W iednia, skąd uda  się na kurac ję  do K a r ls 
badu. S tam bułów  zosta ł mianowany regentem  na 
czas nieobecności księcia.

Verona 10 czerwca. Podczas burzy, k tó ra  tu  
wczoraj sza la ła  zginęło dwoje ludzi a  1 odniósł 
ciężkie rany.

Florencja 10 czerwca. Dziś w Kaplicy ob 
rządku  wschodniego odbył się ślub przebywające
go tu incognito  prezesa  gab inetu  serbskiego P as i
eka z panną  G eorginją  Dukowiezówną.

Sofja 10 czerwca. W ładze  z Burgas a resz to 
wały członków plemienia koczowniczego, które da 
wniej przebywało na pas tw iskach w pobliżu g ran i
cy tu ieckie j pod Burgas, a to d la tego, iż uk ry 
wali om naczelników tej bandy zbójeckiej, k tó ra  
w zimie nap a d ła  na pociąg. Rząd bułgarsk i  przy
rzek ł uwięzionym darować życie, jeśli będą mu 
pomocni w ujęciu zbójców, a nadto przyrzekł im 
nagrodę w kwocie 5000 fr. za każdego schwyta
nego opryszka

Budapesz t  10 czeiwca. W se jm ie  węgierskim 
zgłosił poseł C sa ta r  interpelację w sprawie prze
śladowania żydów w Rosji.

Londy 10 czerwca. W iększość dzienników 
k ry tykuje  ostro  udzia ł księcia Walji w procesie 
Cumminga, oska iż rnego  o szachrowanie podczas 
gry w karty.

Wiedeo 10 czerwca. Międzynai odowy kon 
gres pocztowy odbył wczoraj swe posiedzenie

P rezyden t  pow ita ł przybyłych w osta tn ich  
dnia b rep rezen tan tów  K anady, Peru, I tumunji i 
południowo afrykańsk iej rzeczypospolitej

K ep rezeu tan t  rzeczypospolite j  po łudnow o-  
af iykżńsk ie j  oświadczył, że życzeniem jego rządu 
jest p rzys tąp ić  do m iędzynarod. wego związku 
poiztow. go.

P re zy d e n t  pos’awil wniosek, aby p ro toko łu  
kongresu  nie zam ykać t e r a z , lecz pozostawić 
państwom ca łego  świata aż do 1 go lipca 1892 
roku  możuość p rzystąp ien ia  do międzynarodowego 
związku.

W niosek ten  przyję to  jednogłośn ie .
Rzym 10 czerwca. W izbie ośw adczył pre 

zydent że poseł Cavalotti zam ierza in terpelow ać 
p rezesa  ministrów R udin irgo  w spraw ie  s tosun
ków między W łocham i a Anglją ,  omawianych n ie
dawno w par lam enc ie  angielskim, tudz ież w sp ra 
wie doniesień dziennikarskich  o ewentualuem  od 
nowieniu tró jprzym ierza .

Rudini zaproponował, aby in terpelację  tę 
odroczono aż do ukończenia debaty  budżetowej. 
Cavalutti zgodził się na to, a  izba uchw aliła  od
roczyć interpelację .

Sofja 10 czerwca. „Agence B a k sn ią u e *  do
nosi,  że część bułgarskiej obrony krajowej powo 
łano na trzydniowe ćwiczenia.

Mięszana komisja tu recko -bu lgarska  prowadzi 
dalej śledztwo w spraw ie pomnków, k tóry  m e  
ch .ie li  płacić Bułgarji podatku  od owiec, sk u 
tkiem czego przyszło do krwawego s ta rc ia  m ię 
dzy i omakami a  żandarm am i biłgar.-kiemi. K o
misja skonsta tow ała ,  że wojska bu łgarsk ie  o b sa
dziły tylko terytorium należące do wschodniej 
Rumelji,  a nie do Turcji, jak to  z początku  z a 
rzucano

Rząd bułgarski oświadczył P o rc ie  gotowość 
p imagania jej przy obławie na  rozbójników i ob
sadził  ju ż  wojskiem granicę r i im eli jB ką , aby 
s hwycić rozbójników, gdyby ją  przekroczyli .

P a ry ż  10 czerwca. Do „Ajencji Havasa* 
donoszą z K onstantynopola ,  iż zanosiło się na  to, 
że zajścia w Betle jem ie n ab io rą  poważnego zna
czenia, gdyż m iędzy kato likam i w B e tle jem :e pa 
nu je  s traszne  wzburzenie, a P o r ta  wahała się j a 
koś dać  zadawalni&jącą odpowiedź na  p rze d s ta 
wienia am basadora  f rancuskiego Montebello.

S ku tk iem  polecenia m inistra  spraw  zagra
nicznych Ribota poprosił  am basado r  Montebelli 
su ł tau a  o udzie enie mu prywatnej audjeDcji. 
S u ł ta n  udzieli ł  mu je j ,  a  Montebello przedstaw ił 
szczegółowo zażalenia Francji .  S u ł tan  uznał, że 
skargi te  są całkiem uzasadnione i przesłał gu
bernatorowi w Je rozo lim ie  telegrafi zny rozkaz 
aby da ł  F rancji  żądanp zadośćuczynienie.

Londyn 10 czerwca. Izba niższa przyję ła  w 
pierwszem czytaniu  przedłożenie o bezpłatnych 
szkołach ludowy eb.

Rzym 10 czerwca. P rzeszłej nocy szalała
s tra szn a  burza z g radem  w okolicy Bussolengo. 
L in ie  kolejowe W erona-C aprino  i W erona-A ja są 
p rzerw ane Rzeki w ystąpiły  z brzegów. Kilkoro 
ludzi zginęło. Bliższych szczegółów jeszcze nie ma.

Paryż 10 czerwca. Przeszłej nocy cxplodo- 
w ał nabój dynamitowy przed komisariatem poli
cyjnym Leva!lois P er re t  Na szczęście n ik t  me 
zosta ł uszkodzony. Zam ach ten urządzili p r a 
wdopodobnie anarchiśc i,  którzy chcieli się z* mścić 
na  kom isarzu  policji.

Buenot Ayres 10 czerwca. Pu łkow nik  F.spina 
został uwięziony za to. że miał gw ałtowną mowę 
przeciwko postępowaniu rząd u  a igen tyńsk iego .

Berlin 10 czerwca. W czoraj rano  uderzył 
p iorun w pierwszą kom panię  pn lkn  gwardyj-kiego 
imienia Cesarza F ranciszka,  odbyw ającą ćwicze
nia na w i n e m  polu. W ie lu  żołnierzy oduiosło 
bardzo ciężkie rany, inni są lekko skaleczeni. 
Znaczną część kom panji o g ł u p i ł o  tak, iż po
trzeba było sporo czasu, aby żołnierze przyszli 
do siebie.

Sztokholm 10 czerwca N astępca t ro n u  ma 
się  lepiej Ból głowy i stawów zm niejszył się.

Tryjeit 10 czerwca. Wczoraj zaw inęły do 
portu tutejszego pancerniki an gielsk ie: „Bentow,* 
„Victoria,“ „Surprise,* „Poliphemus* i angielska 
łódź torpedowa nr. 44.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 10 czerwca 1891.

HOTEL CENTRALNY. M. Szeligowski z Żół
kwi. M. Bachrynowicz z Czortkowa. M. Czajkowski 
z Zórawna. Melanja Jahn z Tłumacza. Juljan Jeło- 
wiecki z Szejkows, Bronisław Czajkowski z Łoczan. 
M. Mauthner z Wiednia. J  Filipowski z Koasowa. 
J  Dumański z Chlebowie.

HOTEL G E1 )RGEA. A. Drzewiecka z Reme- 
nowa. A. hr. Cetncr z Poakamienia. M. hr. Krasicki 
z Stratyna. F , Guszkowski i L. Wybranowski z Pol
ski. F  Scazighino z Przewoźea. J. Horodyski z Ko- 
ciubiniec. Dr. J. Podratzky, J. Michałek i M. We- 
sterraayer z Wiednia. D. Slonecki z Juro wiec Z. 
Mars z I  im'1 nowy C. J. Stroppel z Remscheid. J .  
Korn z Żywca.

HOTEL ANGIELSKL M. Nagel ze Zborowa. 
A Gastireund z Wiednia. W. Palmariu z Stanisła
wowa. J. Zieliński z Okopczyzny. K. Kędzierski z 
Sannik. A. Nęcki z Stanisławowa. F. Prokopowicz 
z Jasła. K. Udrycki z Stanisławki.

N adesłane.

Lecznicza kolonia rymanowska. P ie r w s z y
w y k a z  s k ła d e k  n a  r o k  1891 : H r .  S ta n i s ł a w  B a-  
d en i  25  z ł r  Z y g m u n t  D e m b o w s k i  15 złr. M. 
G a ra p ic h ,  G n c id a k i ,  K r a iń s k i ,  M a ro h w io k i  po  
10 złr. B ożem sk i ,  H o m o r a io k i ,  W r o tn o w s k i ,  
G m e w o sz ,  B ie lańsk i,  C ieńsk i,  S ten z e l ,  J a s iń s k i ,  
M ęc ińsk i  G re k .  B enoe ,  S ta ro w ie jsk i ,  S t.  Ho* 
m olacs ,  A  G o s tk o w s k i  H  K ieszkow ak i ,  A . D o
b r z y ń s k i  i Ł e m p k o w s k i  p o  5 z ł r .  L u d o m  ił 
S tru s z k ie w ic z  2 z ł r  G e ia le r  1 z łr .  60 o t  D r .  A .  
M alick i  i E  P .o t r o w s k i  po  1 zł.  N  N. N .. ... 
ra z e m  8 z ł r  59 ot. O g ó łe m  z e b r a u o  179 złr.  
S I d a jąc  na jse rd ec zn -e jsze  „ B ó g z a p ła ó !*  u p r a 
s z a m y  o dalsze  d a tk i ,  b y  p o m im o  p ro w a d z o n e j  
bud  w y  w ła s n e g o  d o m n  m ó g ł  k o m i t e t  p rz y ją ć  
d o ty c h c z a so w ą  1 czbę  dzieci,  j a k  l a t  p o p rz e d n ic h .

Komitet.

Specjalista chorób skórnych i wener

Dr. Kaz imie rz  Pod lewsk i
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Foar- 
mera i Besnier w Paryżu, Lass&ra w Berlinie i Kapodego 
w Wiedniu, zamieszkał przy uł Sobieskiego 1. 10 (don 

przechodni z ul. Wałowej 1. 9).
Ordynąje od 11-12  i od 3 —6. 1967

1640 ------
Główna w ygrana złr. 2 0 0 . 0 0 0 .  

C iągnien i*  1 II pen 18#].
P r o m e s y  na losy m la sftn  W le d n ln  po

zlr. 8'75.
Losy o ry g ln sln e  po kursie dziennym,

takie nn raty  pod nsjprzystepmejuemi warunkami 
sprzedaj#

A u g u st S ch e lie n b er g
dom bankowy 1 kantor wymiany wa Lwowla.
Wydawnictwo gaj ety losowań .Nadztsja* Pr*, 

nom trata roczna sbr 1 70 Na prowincji tir 1*80.

M. JO N A SZ
dom bankowy I kantor wymiany

w e Lwowie, n llen  J a g ie llo ń sk o  L S.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta 1 monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro
wincji wykonuje nierwłocznis bes dollcaenia prowizji.

P rom esy Jo w ssystk leh  d ą g n le i
Na los zakupiony w tym kantorze padła główni 

wygrana w kwode 6 0 . 0 0 0  itr. 1900

T eleg ra m  g ie łd o w y .
W iedeń  dnia 10 czerw ca godz. 1. min. 45. 

Akcje kred. 301 75 Węg. kolej półn . 
Alpiny 8 9 4 0  wschodn. 197-50
Kredyty węg. 343-50 W iedeńsk ie  losy
Anglobanki 156 25 kom  152*75
Umony 236-50 Akcje ty toń. 1 6 1 5 0
Ludwiki 218 25 Gal. obi. indem. 105'—
Nordbany 283 50 E lbe tha le  212 50
L o x b a r d y  105-75 L ande rbank i  211"—
Losy tu reck ie  34 70 R e n ta  zł. węg. 105 60
S taa tsbahuy  284 75 B ankvereiny  113-—
Czermowieckie 247-50 R e n ta  węg. p. 1 0 1 6 0

R uble  138 -50

Usposobienie chwiejne.

Lwów, Z Izby handlowej 10 czerwca 1691

1. Akcje za sztukę 
bu kuponu bicłąosfo pianą iądają

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud, 200 z l  w. a. 220 — 223 —

„ Iwow.-czer jass 20<J zł. w. a 245 25 243 25
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 311 — 314 —

„ kredyt, galic. 200 zL w a. — — 216 —
Listy sastaume ta 100 tł.

Banku bip. galic. 5% 40 ,  100 80 101 50
Banku hip. galic 5°/„ z 10°/0 pr. 108 90 108 80 
Banku hipot. 4 ł/i°/« wa los w 50 la t  98-40 99-10 
Banku krajowego A>/,% wa J8  90 99 60
Tow kred galic 4°/0 ,  meokr. 97 60 98 30

.  » 4 n .  ,  41 ‘/i »5 70 96 40
■ .  .  4 7 , ,  „ „ 52 I. 99 90 100 60
.  .  .  4 „ .  56 „ 95 30 96 —

3. Listy (Uuine ta 100 t ł  
G Z. kr wł (daw 6 b/0) 3 %  w likw. 80 — 62 —  
.  .  .  „ (daw. 5%) 27,% .  58 --- ------------

1 Obltgi ta 100 sł 
Iudem nizacyjne  galic 5 prc. ni. k. i. 4 70 106 40
Galie- fund. propinacyjneuo l°/0 „ 93 50 94 20
Buków. fund. propin. 5 %  w \  101 25 101 95
Kom. banku ki.vj ^ ? rc .  wa 1 ein. 101 — i01  70
Pożyczka kraj z r. 1873 i pr. w. a. 104 r-0 —  —

, „ 1883 4 7 ,7 , ,  9h 50 99 20

5 L s V
Losy miasta Krakowa 

„ „ S tanis ławowa . .

fj Muri tw. 
Dukat holenderski . .
Napolcondor
P ó łim pe ija ł  rosyjski . . . .  
Rubel rosyjski srebrny 

,  „ papierowy
100 m arek m mieckich . .

1 50 2 t 60
26 25 28 25

5 49 5 60
9.25 9 38
9 50 — . - 
1 37—  1.47—  

1.38 — 1.40— 
57.25 57 85
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PUYJ OL I .
PRZEZ

JUUUSZA_CURETIE.
(C iąg aaiszy .)

N a ulicy zapyta ł zaraz, po cichu, M onpaziera :
—  Gdzież ty pójdziesz, G era rd z ie?
—  Nie wiem
—  Przedem ną nie po trzebujesz  się taić, j a  nie 

ściągam z ciebie protokołu .  Ty jedziesz do W a n d e i?
—  T ak  jes t!
—  Dla czego?
—  Dla tego, że honor je s t  tam , gdzie n iebez

pieczeństwo.
— Powinność je s t  tam, gdzie ojczyzna.
—  To też j a  tylko przejdę się po W andei ;  gdy 

dam  sobie utoczyć krwi w wojnie domowej, udam 
się, pod p rzybranem  nazwisk em, umrzeć na g ra 
nicy, je ś li  m nie  twoi przyjmą.

R ęka  T hore la  śc isnęła  ukradkiem  rękę Mon
paziera.

—  J a k  n a  teraz,  byłoby to  naiażać się na  wię
zienie, bez żadnego pożytku, tak, jak  iść do W a n 
dei, to znaczy tyle co narażać  się na niehonoro- 
we zastrze lenie,  gadaj sobie co chcesz, mój ty 
szaleńcze! Chcesz rady, takiej, jak ie  dawaliśmy 
sobie w czasie naszych marzeń o przyszłości, 
w s ta rem  kolegjum ? Otóż, Gerardzie, zrób tak ja k  
ja ,  czekaj. Słuchaj.. .  ja ,  za jrzaw sz/ do domu, z a 
m ierzałem  szukać schronienia u jednego z moich 
przyjaciół, suk ienn ika ,  —  republikan ina tak  jak  
ja , u obywatela  W incentego Leroux, przy ulicy 
du Mail, Nr. 9. Człowiek to  pewuy, bezpieczny, 
k tórego  poznałem w komitetach. Otóż nic j a  pójdę 
do niego, ale ty! J a  znajdę sobie inne schronie
nie. Pójdziesz na ulicę du Mail, przedstawisz się 
o twarcie odem nie W incentem u Leroux i powiesz 
mu, że j a  go proszę o schronienie dla ciebie.

—  Ale jakże  obywatel Leroux będzie wiedział,  
że przychodzę do niego przez przyjaciela p rzy
słany.

Thorel wydobył ze skórzanego pugila resu  
swoję k a r tę  deputowanego, k tórej G erard  de Mon- 
pazier przypatryw ał się ciekawie, zdziwiony i nie
co ironiczny wobec tej oznaki władzy, k tó ra  mu 
się je d n ak  wydawała czemś n ieprzepartem  a  za 
razem  ta jem mczem

—  Pokażesz tę  k a r tę  obywatelowi Leroux.
—  T o?  — zapy la ł  G erard . —  A więc to jes t  

hasłem dzisiejszem?
M onpazier po trząsał  k a i t ą  w palcach.

—  Berło było z drzewa złoconego, oznaka two
jej władzy je s t  z tek tu ry .  P rzepraszam  cię, — 
rzek ł szlachcic, który  do jrza ł  pewne skrzywienie 
warg na twarzy żyrondyna.

—  W incenty L eroux  przyjmie cię, jakby przy
ją ł  mnie samego —  rze k ł  Andrzej. —  Je s t  to 
uczciwy człowiek, a  tam , w głębi podwórza przy 
ulicy du Mail, w sklepie zamykanym wieczorem 
przez samego W incentego, albo przez jego sub- 
jek ta ,  będziesz miał bezpieczne schronienie.

— Po za sz tukam i sukna, —  rzek ł  Monpazier.—  
Zgoda. Ale ty ?  —  zapy ta ł  z niepokojem.

—  J a  ?
—  Powiadasz} że to  było schronienie p rzezna

czone dla c ieb ie ; nie będę z niego korzysta ł,  do
póki nie będziesz nnhł innego.

— Ale ja  mam inne, —  rzek ł Thorel, —  i ró 
wnie dobre ja k  sklep sukiennika.

—  Piz>sięgnij mi, źe to praw da!
— Skoro ci mówię — rzek ł ż jrondyn .
—  Bo widzisz, ja  nie chciałbym za ceuę życia 

narazić cię na n iebezpieczeństwo, mój drogi An
d rze ju ;  powtarzam ci, że jeżeli p. W incenty  Le- 
n u x  przyjm ie cię z o twarte ini rękoma...

—  On przyjmie i ciebie tak  samo, a j a  pójdę
gdzieindziej.

Potem jeszcze zapy ta ł  się T h o re l :
—  Masz ty p ien iądze?
—  J a  jes tem  obładowany złotem, - zaśmiał 

się Monpazier wzruszywszy ramionami, —  i od-
i dałbym cały mój majątek za ja k ą  jask iu ię  ukry tą  
1 w lesic, w której moglibyśmy osiąść spokojnie,

ty, mój b ra t  i ja , ponieważ wszyscy trzej jesteśmy 
w jednak iem  położeniu. Tak, za  jaskinię ,  choćby 
n ią  b.\ła ja sk in ia  Kalipsy! Mój b ra t  pos ta ra łby  
się już  o to, żeby do niej nimfy sprowadzić!

—  Ulica du Mail, N r  9, —  powtórzył Andrzej 
Thorel za ca łą  odpowiedź.

—  U obyw atela W inceutego  L e r o u x ,  su k ie n 
nika. Masz słuszność , —  rzek ł Monpazier, — 
bądźmy poważni.

— A teraz,  — odezwał się T hore l  głosem nieco 
drżącym, rozstańm y się. T rz eb a  korzystać 
z każdej minuty, one dzisiaj liczą się za  lata. 
Idźmy każdy za  la ta .  Idźmy każdy  za  swojem 
przeznaczeniem . Pam ię ta j o k ra ju ,  k tó rem u wszy
scy grożą  i własnej rany nie dodaj do tych, k tó 
re mi już krwawi się pierś Fraucji .

—  Alboż myślisz, że j a  nie kocham  F ra n c j i !  — 
m ru k n ą ł  s t łum ionym  głosem h r a b i a , k tó rem u 
wargi drżały.

—  A idziesz do lasu strzelać do jej żołnierzyI
Monpanzier  rzuc ił  się gniewnie.

—  E h !  — zaw oła ł ,  —  to je s t  fatalizm ras, 
k tó re  się same zab ija ją !  „Honor je s t  w Koblencji*, 
mówią moi szaleni przyjaciele. I  emigrują. A ja  
sam nie śmiem powiedzieć tym młodym głupcom, 
którzy się mnie pytają, dla czego jeszcze nie do 
byłem szpady w obronie mojego króla, że nie 
mam ochoty odgrywać roli panów Prusaków To 
sp raw a wychowania. My już  nie mamy nic do 
ro b o ty ,  tylko z n ik n ą ć ,  ustąpić  m iejsca wam. 
A !  gdyby to jeszcze także i twoim przyjaciołom! 
Na was możnaby się zgodzić! Ale jakob inom  !

Andrzej Thorel pokręcił  głową.
—  Kto wie, czy jakobini n ie są bliżsi p rawdy 

aniżeli m y?  A zresztą, niech ocalą F ranc ję  a w e 
zm ą nasze głowy. J a  im p rzebaczę!  F rancja  
p rze d ew szy s tk iem ; jeże li  nas poświęcą, to  dla 
tego, iż są  przekonani,  że oni lepiej mogą zape
wnić zbawienie krajowi. Co do mnie, —  tu spoj
rza ł  Thorel na M onpaziera z calem uczuciem s ta 
rej przyjaźni, —  jeżeli znów s tanę  się panem po
łożenia, chociażby n a  chwilę, nie pomyślę o zem 
ście nad Góralam i a  będę pam ię ta ł  tylko o tych, 
co nie są  wolni!... Do widzenia G erardz ie  1

Uścisnął go w milczeniu.

—  Do szczęśliwego sp o tk an ia !  —  rzek ł.
—  Bóg z t o b ą ! —  odrzekł Monpazier.

I  wśród nocy zapadającej nad m iastem  peł-  
nem zgiełku, w k tórym  słychać było warczenie 
bębnów i ło sko t kolb karabinowych, jakby  w m ie 
ście zostającem  w stanie oblężenia, ci dwaj lu 
dzie, k tórzy  się spotkali  po tylu la tacn  ażeby się 
rozłączyć za chwilę, pogrążyli się w półcieniu  
domów i zniknęli , oglądając się za sobą, w tym 
chaosie ulicznym.

Andrzejowi Thore l zda ło  się, że w widzeniu 
swojej przeszłości u jrza ł  b łądzące nowe widmo. 
Zapytyw ał Bam siebie, czy to  wszystko było na  
jawie, czy mówił nap raw dę z G erardem , czy on, 
proskrybowany, d a ł  synowi h rab iego  M onpanzier  
adres  Wincentego L e ro u x ?  Cały dzień wydawał 
mu się snem.

N astępn ie  poczucie rzeczywistego n iebezpie
czeństwa poczęło go chwytać za gardło.

Dokąd tu  pójść te raz? .. .  —  Andrzej Thorel 
nie szukał d ługo, i in te l igen tna  a łagodna, mimo 
złośliwego uśmiechu, tw arz  P lucha, sutlera tea 
tralnego, ukaz a ła  mu się, i zdało  mu się, że wol- 
te row skie wargi poczciwca szepcą: Ach 1 kochany 
sąsiedzie, cóż to zapom niałeś o Babecie i Miko
ła ju  P luchę 1

W ięc pójdzie do obywatela P luchę.
P u śc i ł  się tam  nawet odrazu, myśląc sobie, 

że jeżeli  o tej godzinie sufler je s t  w teatrze ,  za 
s tan ie  zawsze obywatelkę Pluchę. Od niej czy 
od niego, czy też od obojga, jednakiego spodzie
wał się przyjęcia. I  machinalnie zb liża ł się do 
tego domu na ulicy des Vieux A ugustins , który 
s ta ł  na  jego drodze ja k  szyldwach.

—- Ktoby mnie tam szukał u obyw ate la  P lu 
chę?. .

I p rzysp ieszy ł k roku ,  idąc je d n ak  zawsze ku 
ulicy I lautefeuille.

Chciał zobaczyć choćby drzwi mieszkania, 
w k tó rem  znajdowała się Klotylda. P ragną ł  tego 
gorączkowo, ja k  gdyby mu to mogło przynieść 
pociechę w tern nieszczęściu, k tó re  z łam ało  jego 
i jego stronnictwo.

A skoro tam będzie, tak  blizko niej, d la 
czego nie m ia łby  wejść na chwilę? Dla czego nie 
m iałby oddać swojej ukochanej tych kolczyków, 
k tóre  k up i ł  d la  mej z rana?

D ośw iadcza ł nawet pewnego rodzaju rozko
szy, myśląc, że powinszuje Kloty Idzie im ienin u- 
k radkiem , w nocy, prawie pod groźbą kata.

I coraz bardziej przysp ieszał k roku  tern 
bardziej,  że w dali spostrzeg ł w świetle rewer- 
beru  patro l pieszy, k tórego strzelby oświetlone 
knotem palącym się w oliwie, rzucały  czerwone 
błyski podczas gdy od la ta rn i  krwawa sm uga 
św ia tła  ciągnęła  się po uucy.

—  Czy oni mnie spostrzeg li?  —  m yślał sobie 
Thorel.

I szedł coraz spieszniej.
S łysza ł odgtos ciężkich kroków pa tro lu ,  i 

zag łęb ia ł  się w cienie padające  od domów, czu
jąc  się boraz bardziej zbiegiem, ściganym, po- 
skrybowanym, ale tein goręcej właśnie pragnąc 
żyć, —  iyć  aby jeszcze ujrzeć K lotyldę i jeszcze 
walczyć za ojczyznę.

—  O, tak !  u jrzeć!  —  mówił sobie, a każdy 
krok uczyniony naprzód oddawał bodźca jego p ra 
gnieniu. —  Ostatn i tylko p o c a łu n e k ,  a  potem 
w bój I

Patro l,  j a k  gdyby szedł za  nim, ukaza ł  się 
w ciasnej uliczce Soły

Andrzej Thorel zbliżał się te raz  do progu 
swego douiu.

Ach 1 to mieszkanie! Gdy niegdyś wracał 
z Tuillerjów dyszących sa le trą ,  przekroczywszy ten 
skromny próg, zapom inał o tej ponurej,  tłumnej 
mięszaninie oddechów, głosów i uniesień. Gdy uj
rza ł  Klotyldę, wszystko rozjaśnia ło  się nagle do 
koła niego.

P roskiybowanem u zdawało się, że to wszyst
ko wróci znów gdy  się znajdzie u siebie. Słysząc 
zbliżające się kroki gwardzistów narodowyob, wszedł 
do domu i udał  się korytarzem, wychodzącym na 
ogród, od k tórego klucz iniał przy sobie. Tym 
sposobem mógł się dostać do Klot) Idy, nie zw ró
ciwszy n a  siebie uwagi

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, kocyki
1938 p o le c a  w  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e  i  n a j ta n ie j

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
w e  L w ow ie ,  plac Kapitulny,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  ‘A « e n t j  o d  w j m n .

Józefa Daubner, we L w o w ie ,  p rz y  
ul.  S o b ie sk ieg o  1. 10, po leca  swój 
s k ła d  i p ra c o w n ię  w sz e lk ie g o  g a 
t u n k u  sz cz o tek  i w  t e n  zaw ód  
w c h o d z ą c y c h  a r ty k u łó w ,  sp rz e d a  
jąc t a k o w e  p o  n a jn iż s z y c h  cenach .  
Z a m ó w ie n ia  n a  p ro w in c ję  o d w ro 
tn i e  odsyła.

Bilety wizytowe, karty ślubna
dyplomy i w sze lk ie  ro b o ty  l i t o g ra 
f iczne w y k o n n je  po nader niskich 
Benach za k ła d  a r ty s ty o z n o - l i to g ra -  
fiozny A Przyszlaka we L w ow ie  
u lioa K o p e rn ik a  9 9481 158 i"

Największy wybór i najtańsze źródło pod 
„Królem Sobieskim ' ul. Halicka I. 4.

1979 9 - 1 3
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K t o  p o t r z e b u je  n a u c z y c ie la  do  
m a ły c h  dziec i  p o d cz as  w ak a c j i ,  
r a c z y  s ię  zg łosić  do  Internatu p r z y  
u l i c y G a r n r a r s k i e j  1. 30 w e L w ow ie .  
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Adres artysty malarza kościelnego 
Jest: Antom Fi'owicz, Lwów, Ry
nek 36 2u;B ó - 5

K a m ie n ic a  p ie rw sz o  z ę d n a  ko
rzystnie do n a b y c ia .  B l iższ - \  L w ów  
D r.  T il l ,  P a ń s k a  7 2 39 4 G

Poczta bli-iko pcw . m ia s ta  z d - 
o h o d am i ro c z n y m i  2.000 złr. d o z a  
m ia n y  za  t a k ą  . arną w e  w sch o  1 niej 
G alic j i .  Zglosró  się  do  T ru s k a w e a ,  
p o s te  r e s t a n t e  A.

W dowa po w y ż s z y m  u rz ę d n ik u  
ż y c z y  sobie  od b ieżąceg o  ro k u  
s z k o ln e g o  m ieć  p a n ie n k i  n a  s ta n -

S"i. Z a  t ro s k l iw ą  o p ie k ę  się  ręczy ,  
o n w e rsa c ja  m oże  b y ć  n a  ż ą d a 

n ie  f r a n c u s k a  lu b  n iem iecka .  F o r 
t e p ia n  w  dom u. B iiż^za w ia d o 
m o ść  p o d  1. 1298 C en tr .  B iu ro  
O g ło szeń ,  L w ó w , K o p e r n ik a  I I .  
________________  205G 1 -  3

D w a  k am ien ie

młyńskie
spodni i wierzchni, 54 cali średnicy, na I 
sposób francuski wyrobione, nowe, nieuży-1 
wane, tanio do sprzedania, Adre3: A .  W *!- 
h e ł m  L » ó w ,  u l .  L .  P ł ip  e l i v  35.

Dr. t a  Frsysskow skl
b . s e k u u d a r ju s z  I  k la s y  w  s z p i 
t a lu  d la  dz iec i  w W i e d n iu  o r d y 
n u je  j a k  r o k u  p rze sz łe g o  w  z a k ła  
d z ie  z d ro jo w o -k ą p ie lo w y m  w  Ry 
manowie w  ^ d w o rc u  go  c i n n y m J 
( K u rh a u s ) ,  godz.  on i .  9 —l i t e j  
___________ran o .  2D48 2— 5
■ ■ ■ ■ ■ ■ n i
Wszelkie chemiczno • mikroskopowe 

A N A L i Z Y
jak  m a c c u ,  p lw o c in ,  m l e k a  k a r -
m i o io l a k  itp dalej badania pokarmów, 

Ojów, artykułów spożywczych, handlo- 
technicznych, leczniczych, gospodar- 
itp w cela sprawdzenia tychże ja

kości, czystości lub zaiałazowań, wykonuje 
a całą naukową ścisłością po nąjumiarko- 

wań&zych cenach.
U n fd . opowain. c h e m i o z n  m i k r o o k  

l a b o r a t o r i u m

Walerego Włodzimirskiego
magistra farma-ji, chemika sadowego, 

egzamin na wszechnicy we Wiedniu znawcy 
artykułów spożywczych, 

przy ul. Jagiellońskiej 1. 18 we Lwowie
1769 10 10

Zarudeczko
F O L W A R K  2 3 0  m o r g ó w

jest do sprzedania
(powiat Zborow ski).

B liż sz a  w iadom ość  Z a r z ą d  d ó b r  
I z y d o r ó w k a  op Ż u ra w n o .

2049 3 - 6

Hofherr i Schrantz

m m

fabryka maszyn i na 
rzędzi rolniczych we 

Wiedniu
polecijit swoje wyroby a 
szczególnie swoje z dosko
nałości znane, patentowane 
i ulepszone L o k  o n e  
b ile  i M m c a rn ie p a 
r o w e  o różnych silach.

Rud. Sack
w  P l n g w i t *  pod  L ip s k ie m

poleca  sw o je  z n a n e  Maszyny I narzę
dzia do uprawy roli

G łó w n y  s k ła d  i w y łą c z n e  z a s tę p s tw o  d la  ca łe j  G alic j i  

i i  S .  i% . I T u b o r a  S y n ó w  we Lwowie, 
2043 3 — 10 J a g i e l l o ń s k a  13. (Lwów „Impressa")

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajswej szkole zawodowej dla nauki tkactwa

po le ca  F  T  P u b l ic z n o śc i

Płótna i weby czysto ln ane, Bieliznę stołową, Garni
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł

na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełnianemanę
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franca.
731 6 2 -1 0 4

Skład kawy w najlepszym gatnnku 
C eylon  i  A m ery k a ń sk ie j

Artura kościelnego 1768 59-?

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 '/, A s f  g n a ł y  k a s o w a
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3  , % A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8 d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  ; 

w s z y s tk ie  zaś  z n a jd u ją c e  się  w  o b ie g u

4  /,*/, A sy g n a ty  k a s o w e
z 99 -d n io w em  w y p o w ie d z e n ie m  o p ro o e n to w a n e  b ę d ą

p o a a ą w a s y  o d  d a l a  1 a t ą j a  1 8 9 9  po 4 C/,  z 80-dnio-  
w y m  te r m in e m  w ypo w ied z en ia .

L w ó w ,  d n ia  31 s ty c z n ia  1890.
Dyrekcja.

Przedruk nie będzie płacoay. 1576 109 -  ?

* •  Ł v o ¥ ią  C h o r ą ż o z y i n s  E l .
Ceny w miejscu 1 ko. złi 1 2 4  na prowLeji 4*1, 

złr 9 6 3  frank j

K & w a  p a l o n a  ' , ak o .  z ł r .  1 . 2 0

ko

ko najl. Herbaty 75 et 11, ko najl. Okruchów 50 ct. 1 but. Kociaka złr. 2. 1 but. 
Starki złr. 1. 1 but Coetail amer złr. 1 do 2 50 ct.
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Towarzystwo powroźnicze 19
w  Radymnie Uf

S to w a rz y sz e n ie  z a re je s t ro w a n e  z  
w e n c jo n o w a n e  p rzez  W ysok i Wy<

p o r ę k ą  o g ra n ic z o n ą  i sub- 
a z ia ł  ki

poleca swoja

k ra jo w y  w e  L w o w ie  

1617 6 20

wyroby powroźnicze i sieciarskie
t u l z b ź  p a s y  do m a sz y n ,  g u r t y  do  w y b i j a n i a  w o rk ó w  
c h o d n ik i  na  k o r y ta r z e  i tp  w n a j lepsze j  ja k o śc i  po  ce n ac h  

u m ia i  k o w an y c h .

W skutek powrotu stypendysty naszego posłanego kosztem W y
sokiego W ydiitłu  krajowago z fabryk powrożniczych w Póchlarm i 
Wiedniu jestesmy w możności najozdobniejsze nawet, a dotąd w kraju 
nie wyrabiane artykuły powroźnicze jako t o : sieci do polowania, na 
konie załubnie, szpagaty kolorowe, aptekarskie, weże do sikawek, 
torebki myśliwskie, nakrycia salonowe na stół, hamaki bez guzów 
itp. po cenach umiarkowanych.

1 9 *  Cenniki m  żądańIo darmo i oplatnie. - s a
Dyrekcja.

M a rc e l i  S w iech o w sk i . K s .  L e o n  P a s to r .
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1952 23 -30 L u b i e ń  
Zakład kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa i stacji kolejowych w Gródku i Szczerca położony, 
otwartym zostaje ćL n-ia . 2 0  łw £ a ,ja ,.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w m iejsca; codzienna poczta 
wozowa pomiędzy Lwowem a Lnbieniem po 76 ct. od osoby, wózek od 

atacji w Gródku po 40 ct.
L ę k a m  n a k ła d u  D r . Z. R ie g e r  radteca  z d r o w ia

Łazienki z wannami porcelanowymi i terasso, takież pnsadski, 
kąpiele siarczano-mnlcwe, perą ogrzewane, Leżenie elektrycznością i ma- 
sażą (masażer i ma szerka fachowe uzdolnieni).

k O U O s C .  l r a j r t ą d  r o ^ P i l e W y  w o d ę  ( l a m a  
■ ą  d o  L r t e n m  c h o r ó b  c m a ,  g a r d ł a  4 p lu %  n i r w y ł ą -  
c a a j ą c  ę r o d l i e y  KąpMe zimne rzeczne Pomieszkania z urządze
niem i pościelą (mate ace sprężynowe) z wanną od ĆO et. do zl 120 
dziennie, t e w a a  i i  t  *  O i c s z f c a a  d o  o p « B - ł a ,

W sezonie I od 20 maja do 20 czerwca i w HI od 20 sierpnia 
ceny pomieszkań o 2O°l0 niż ze. W tymże czasie doznają opustu ubodzy 
chorzy opatrzeni w świadectwa przez ck. starostwa potwierdzone.

F in h li  r zar L d o e y  po s a i y c b  o B t c h  a a  * * * * *  - 
k i e  j a s d y .  Obszerny wzorowo utrzymany park, saw  era cieniste świer
kowe chodniki. Kaplica z codzienną mszą św Wszelkich wyjaśnień 
udziela na żądanie . D ^ r e k i j *  ■ A a.tw dw .

0000000*2000 .oocoao soooot
J u ż  opuś'. i !a  p ra sę

I U 6 I A 1 I A  POLSKA
zawierająca

Szkołę gotowania
tanich, smacznych i zdrowych objadów

zebran i przez

FLORENTYNĘ i WANDĘ
CZI<;&<3 D B t l G k

w y d a n ie  c z w a r te  z n a c z n ie  p o m n o ż o n e  szczegó ln ie j  
w dzisle lfgnnitn

obejmuje:
O pr?yrządzan:u ptactwa domowego. Potrawy z drobiu. Zwierzyna i 
ptscłwo dziki». Leguminy wyborne i budenie O prsyrządzsniu ryb 
w najrozmaitsze sposoby, r  om poty i sałaty. Pasztety i pasiteoiki, Mary
naty doskonałe. Wędzenie i przechowywanie mięsa. Dyspozycje objadów 

na każdy miesiąc i dzień w całym roku.
Cena 50  rt.

Po przesłaniu za przekazem kwoty 66 centów uskutecznia się 
przesyłkę franco.

D r u k a rn ia  W .  M a n i e c k i e g o ,  K o p e r n ik a  1 7.

00000000000000303000000004

Majątek Lubno
w  p o w iec ie  B r z  z o w sk im  po łożony ,  p o s ia d a ją c y  350 m o rg ó w  e rn ę j  
ziemi, 35 m orgów  łąk ,  53 m o rg ó w  p a s tw is k  i 810 m o rg ó w  la su ,  z g o 

rze ln ią ,  fo lw ark iem , je s t  z w y k lu c z e n ie m  p o śr  -dn ic tw a ,

z wolnej ręki do sprzedania.
P o ż y c z k a  G al.  T ow . k r e d y to w e g o  w  su m ie  14.500 złr. m oże 

b y ć  z ct-ny k u p n a  p o t r ą  ona. C e n ę  j a k o te ż  b liższe  w a r u n k i  k u p n a  
u d z ie l i  Z a r z ą d  d ó b r  D y n ó w ,  p o c z ta  w  m ie j-eu .

2063 1 - 4

W Krynicy
Uw willi „Wisła

z u w z g lę d n ie n ie m  w sz  lk ic h  wygóc 
od res  a u ro w a n e j ,  s ą  p o k o j e  d o  
wynajęcia aa różne reny.
K sią ż k i  do c z y ta n ia  d la  lo k a to ró w  

W ild y  b e z p ła tn ie
2054 i — 10

a
s p i ry tu s u ,  f a b r y k a

we Lwowie

C e sa rsk o  k ró le w sk a  u p r z y w i le jo w a n a  r a f in e r ja
r u m u  l ik ie rów  i o c tu

J u l i u s z a  M i k o l a s c l i a
1919 1 1 - ?  poleca

najczyściejszy spirytus
d la  p p  a p t e k a r z v  d la  f a b r~ k  pe - fu m ,  l ik ie rów , na n a lew k i  itp

«ocxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx>r
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B A N K  K R E D Y T O W Y

Zakład wodoleczniczy 
Dra Kołączkowskiego
w Szczawnicy na Miodziuslu,

otwarty co roku od 20 maja do SO wrze 
śnią, został ponownie rozszerzony i gruo 
townie uleps/.ony wedle syttema prot W ia 
ternitza w Kaltenleutgeben. Ztkladein kie- 
rować bedzie Dr. Kołaczkowski, który je- 
sienm z. r. i zimą b. r. uzupełnił swoje 
wiadomości w dziedzinie hydroterapji i 
chorób nerwow-ch w pierwszych zakładach 
w Wiedniu i berlinie. Oprócz zabiegów 
hydroterapetycznych (jak 'eh w 1890 r. wy 
dano 14.000) Kczyć sie można za pomocą 
elektryczności (kąpiel'elektr.) massage’u 

i gimnastyki (na ergostacie itp.)

Prospekta na żądanie gratis.
J. Żochow::ki, D r .  K o łq c{k o w sk i, 

administrator. właściciel i kierownik 
1008 6 - 6 Zakładu.

przyjmuje
n a

wkładki

s  i ą  ż  e  c  z k i
i oprocentowuje takowe

po 1677

4Vrt rocznie.
>XXX)OOOOOOOOOQOOOOOOOO(XX(

Leon legieźyński
koncesjonowany majster murarski
jako egzaminowany i długoletni praktyk 
w zawodzie m u r a r s k o - h u d o w n i .
o s y m  poleca się Szau. P. T. Pu
bliczności jako przedsiębiorca luli kie
rownik wszelkich w zakres murarstwa 

wchodzących robót.
Plany różnego rodzaju, kosztorysy, 

obliczenia, pomiary etc, z całą sumien
nością wykonania podejmuje się również.

Adres : ul. Zyblikiewlcza 1. 26 we 
Lwowie. 2019 3—8

ł

Na premie szkolne 
dla dziatwy katolickiej

K s'ą2scika do m o t a ła
u ł jż o u a  •według a«.uki knśoio- 

ła  r z y m sk o -k a to l ic k ie g o  
Notce wydanie 

z dołączeniem pleśni nabożnych 
I Ministratury.

Cena 20 ct. Oprawna w ładne kolo
rowe angielskie płótno 35 ct.

10 k s i ą ż e k  o p r a w n y c h  I z Ł

W. M an ieck i
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

Lwów — ul, Kopernika 1. 7.

Przy nlioy Kościuszki Nr. 14 w domu 
zamieszkałym przez Jej Ekscelencją hra
binę Alfredo wą Potockę, jest do wynajęcia 
od Igo sierpnia [ o a n e s r . k a n l e  na II 
piątrze, składające się z dużego salonu, 
1 pokoi, przedpokoju ‘i kuchni; również 
dwa parterowe mieszkania, jedno o 5clu. 
drugie o 6ciu pokojach z kuchniami i 
rzynaleiytoś,darni, Bliższa wiadomość ul.

Jagiellońska Nr. 15 Iaze piątro. 2027

W y je ż d ż a ją c  z  k r a ju  
i i a r c e l n j ę  lub aprzeda* 

ję przedsiębiorcy
luzy plac potfbudowlany
v  p r y n c y p a ln e m  m ie jsc u  L w o w a  
po łożony  I n fo r m u je  a d m in is t ra c ja .

2049 2—4

P o m i e * s b a n i a
iów (między innemi

od różnych tarml- 
p o a l t u k i a l a

l a w a l e n k i e  f r o n t o w o ,  e l e g a n c 
ie , większe i mniejsze z odpowiadałam 

>mi iszczeniem dla służby iub ob ługą 
domu). S k l e p .  S t a j n i ę .  W o i t  

< fn !ę  wynajmuje Zarząd rea ln rżd  Emila 
Bertemłliana Brajera w godzinach od 9—12 

8—6 1991 17?

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  W a c ł a w  Ł ś c  t , ł o * v s k i P a p i e r  B r a c i  F i j a ł k o w s k i c h  s  B ic ie ). Z drukanu uar. W. Maniackiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


